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Nie mo:!emy z narodem · riie

mieckim układać ·zazębienia naro
du o naród na zasadzie sprawie
dliwości i miłosierdzia, gdyż naród 
niemiecki zagładę nam niesie. 

Stefan Zeromski 
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MIECZYSŁAW WIONCZEK • 

Spotka • nie Fran ej z 
Le Havre, w maju. 

Rozstaw.arem się :r. nd.ą, kiedy huk wbi
Janych w skrzynie z zabytkami Luwru 
.gwoździ znami-0nował zbliżającą się bu
irzę. Paryż prz-eżywał pierwsze ćwiczenie 
przeciwlotnicze, a w pociągach, biegną
cych ku Renowi, więcej widział-o się mun
durów, niż zwykle. C')(Ilo~ni turyści nie 
nawiiedzd.li tego roku Francji i puste były 
-0ba wybrzeża: plaże Deauville i Dieppe, 
nadbrzeżne aleje Cannes i Nicei. I chGć 
Marcel Deat wołał na cały kraj: „Nous 
111e voulOł!S pas mourir pour Danzig", 
wiadomo było w upa1e francuskiego lata, 
że jest to OBtatnie lato pokoju. 

I oto znów spotykam „la d-0uce France", 
a żebym nie miał żadnych wątpliwości, 
wielki napis na białej tablicy na .rynku w 
Hawrze głosi: France - Le Havre. Prze
znaczony jest dla ludzi z nad Hudsonu 
·i Missisipi, którzy są bardZ-O słabi w geo
gxafii ~uropejskiej. Mogliby be2 tego na-

, !Pi.su nie rozeznać się w k!'aju, do które.go 
przybyli. 

Z owych czasów, zamazanych latami 
wojny pozostało j-edno wspomnienie. Obiraz 
zadymionej knajpy w zadymionym Lille, 
gdzie plłem aperitif w towarzystwie byłe
go hiszpańskiego ochotnika. nok był 
-znac:i.ny. na małeJ sa!J 61edz'.cli ciasno ·-o
botnicy i tragarze i kobiety całki·em je
dnoznacznej konduity. Gdzieś pxzy czwar
tym z kolei pepermincie przeszło się na 
po1itykę i ściągnęliśmy na siebie guiew 
całegio przypadkoweg·o zgromadzenia. Al
bowiem niebacznie padły słowa: Bspagne 
i Front Populaire. Zakrzyczano nas z miej
sca. T robotnicy i prostytutki. że mają 
dość własnych kłopotów, aby zajmowąć 
się cudzymi, że Francja nie jest rynszto
kiem. dto którego mają śc:ekać wszelkie 
anarchistycwe szumpwiny, że chcą spn
kojnie żyć i .że wszystkiemu złemu winni 
są właśnie owi szaleńcy. durn ~e czy ma
rzyc !el2. ciągnący za sobą Francję w prze
paść, bo gdzieś tall! w ich św ecie dz'eje 
się komuś wyimag:nowana krzywda. 

Nie było z kim, ani o czym rozmaw•ać. 
Mój tt)Warzysz z wypiekami r1a twc.uą, 
j-askraws:zymi chyba jeszcze od jeg.o prze
konań, wyciągnął mnie z szynczku, war
cząc z oburzenia: „Et voila notre France. 
Przeoraliśmy zbLżaiaca s'e woine z qórv. 
ryczałtem" Nie potraktowałem wówczai; 
jego enuncjacji z należytą powagą. Bvł 
zbyt wzburzony, aby mógł ocef1iać obiek
tywnie. Tak mi się w każdym razie zda
walo. Był wieczór któregoś tam s.i·erpnia 
roku tn.ydziesteqo dziewfąteqo 

* Teraz jest wieczór majowy roku czter-
dziesteqo szóstego. P'.rz~z rue de Stras
bourg, główną ulicę najbardziej ponoć 
zniszczonego miasta Pranej.i, przeciąga po
woli olbrzymia ciężarówka, piastując we 
wnętrz orkiestrę. która huk!em mosięż
nych trąb zawiadam:a Hawr o przybyciu 
w'elkieqo lliew'dzianego przez całą woj
nę w kraju i zagranicą. Cirque M?ndial. 
Ork:estra dmie tak potężnie. że wydaje 
się l i napół rozwalony hotelik, z którego 
patrzę na ulicę , zawali się ostateczni·e, 
Zwlaszcza, że w dziele postawienia .na 
nogi żvwych i umarłych. pomagają or
kiestrze rozliczne. zainstalowane na karu
zelach i huśtawkach megafony„ dzwonki 
i instrumenty nieznane żadllej muzycznej 
encykloped:i. Hawr bawi s:ę. Bawi się 
wraz z masą białych i "czarnych amery
kańslc~ch żołnierzy z setkami jaskrawo 
ubranych marynarzy wszystkich k·olorów 
skóry i portowych prostytutek. Bawi się 
na karuzelach. huśtawkach. przy rulet
kach wyniesionych na uNce. na strzel
nicach przy których żołnierz: zwycięs
kich armii zamien;ają swoje dolary na 
fajki t pap er mache butelki z p·odłym, 
skwaśniałym jabłecznikiem. To nie jest 
ani Victory-Day ani czternasty lipca -
po prostu w;<'l,.,_,na 11iedzfela. 

Jest to j.edna z niedziel wiosny, w któ- ' ciu milionom francilskJch wyborców spr:ze
rej irodzi się z trudem Czwarta Republika. ciwiło się konstytucji, wyx·'J6łej z praw
Niedawno Konstytuanta ucllwaliła projekt dziwegn ducha Resistance przeciwko 
nowej konstytucji, która ma zastąpić da- wszelkim faszyzmom. Większość narodu 
wną, urodzoną wraz z Trzecią Republiką wypowiedział-a się przeciwko aktowi koD:~ 
po Sedanie. Karykaturzyści francuskich stytucyjnem_u, opartemu na de~laraCJI 
pism złożyli właśnie tamtą starą k')nsty- praw cz~?w1eka 1 >'Jbywa'.ela_. czyniące~~ 
t · · k Ż ł 0 rze z FxanCJI kontynentalnej l zamOII'skieJ 
U~Ję na wiecz~y spoczyn:, · . Y ,a P P; : organizm społeczny i państwowy, dosko-

dma konstytu~Ja la~ .szes_cdz1es1ąt p.ęc, nalszy od poprzedniego. Dzieją si-ę rzec·zy 
spłodzona , _(w1ększosc1ą Jednego głos~) dziwne i w pierwszej chwil.i niezupełnie 
anno dom1m 1875, zmru:ł.a wraz z_ Republ!- zrozum'.ałe. Lpodczas gdy_ tłum na jar
ką w lasku pod Comp1egne. w.:elu CZO- marku w Hawrze -oklaskuje pogromców 
łowych uczestników stypy, urządzonej na kukły Lavala, nie tylko pras·a katolickie
jej pogrzebie w Vichy, odeszło także w go Mouvement Republicain Populaill'e, ale 
nicośt:. Na nich mści si~ dzisiaj rozbawi<>- i prasa niezakoamufliowanej wcale reakcji 
ny tłum, obleg·ając gęsto kram z kukłami, z ducha Monachium i Laval-a obwieszcza 
którym za opłatą p!ęciu flranków można na tytułowych stronach: A nous la vic
odtrąc.ać głowy przy użyciu szmacianych toire - Nasze jest zwycięstwo. 
piłek. Paleria tych figur została zmoder- * 
ni:wwana przez pomysłowego jarmarczne
go przedsięb'.orcę. Między stare wypło
wiałe kukły cyg.ana, pijaka Hiszpana z 
gitarą, Napoleona trzeciego i cesarza Wil
helm-a w pikielhaub'.e, wstawiono dwie 
nowe,· cieszące się największym powJ
dzeniem u autochtonów i u żoroierzy ame
rykań€k1ch. Są to demonicznie ucharakte
tyzowane fiq1uy Adolfa Hitlera i Pawię 

Lavala. One .atakowane są najczęsc1·1 
i ilekroć zręcznemu graczowi uda się im 
odtącić ruchome głowy. wyeuchają w tłu

mie widzów >'Jklaski. Radość jest · tak po
wszechna, że dziwne się wydaje, iż wielu 
spośróc! zebrallych głosowało przed kilku 
dniami w.raz z małymi Lavalami i jego po
grobowcami przeciwko Czwartej Republi
ce, przeciwko nowej, zap11opon')wanej 
przez francuską lewicę, konstytucji. Dzie
sięć bowiem milionów przeciwko dz' ew1ę-

ALBERT MAROUE'r 

Mój „patron", właściciel ;edynego oca
lałego w czasie wojny hotelu w Hawrze, 
ni~ interesuje się polityką. Tak:e. oświad
czenie złożył na wstępie wczoraj wi-eczo
rem, k'edy usiłowałem s!ę od niego do
wiedzieć . co myśli ·':> de Gaulle'u, którego 
porbret wisi na honorowym miejscu w sali 
;:2stauracyjnej. 

R-n ozllm'c, te my kupcy efy re
stauratorzy. nle możemy się bawić w po
litykę. Do mnie przychodzą wszyscy _:_ 
i d z lew.icy i ci z prawa. Nie mogę robił 
G'Jb'e wrogów , bo ucie1Tpiałby n-a tym mój 
interes. Zycie jest i tak ciężkie, Wlięc po 
cóż je sobie jeszcze komplikować. Syn 
był w maqu:s, zapaleniec, - sam powie
sił ten portret nad bufetem w dniu wyzwo
lenia. Ja mam powaŻIJiejsze zmartwienia. 

Dzio.a; przy n iedzieli restauracja jest 

Le Havre: Ouatłorze Juillet 

zamknięta 1 „patron" jest zna<:znie roz.
mowniejszy. Jego zmartw'.enia są Jl"Zeczy· 
wiście poważne w skali epiciersko-restau
ratorskiej . 

- W zeszłym tygodniu znów Jakiś o.fi
cex amerykański nie zapłacił rachunku za 
trzydniowy pobyt z jadłem i piciem. ~? 
prostu zabrał wa1izki i wyjechał. Pow1e
dz,iał, że nie ma pieniędzy i że, jeśli wal
czył z.a naszą wolność, oo nic się nie sta
nie, jeśli nie zaplaci„. Takie się robi in
teresy - powiada „patron" z goryczą. -
I to żeby r-az. Takich pasażerów miałem 
więcej. Czy mnie stiać na żywi·enie armii 
amerykańsk&ej własnym kosztem? Zwłasz
cza, że są wymagający. To się n·awet 
Niemcom nie zdarzało za okupacji. Na 
domiar złegio lokal trzeba zamyk-ać co
dzienni·e o dziewiątej w obawie przed 
pijanymi :łołnierzami, urządzającymi bur
dy P·'> nocach. że też nie mogą jechać do 
domu. Niech sobie rob:ą awantury w Chl
c-ago, to nie moja sprawa. Ale u llas w 
Hawrze. Oswobodziciele, sacra bleu. 
. Kipi z oburzenia, ale na chwilę przery
wa tyradę i wychodzi do kantorku, przy
legającego d 0 sali. - Spó'jirz pan, to nie 
tylko ja tak myślę - mówi powracając 
z triumfem z numerem amerykańskiego 
magazynu sprzed kilku tygod-ni. Magazy~ 
jest otw'irly n11 reportażu dziennikarki 
nowojorskiej Demanree Hess z Paryża. 
Oto podtytuł: „Przed osiemnastu miesią
cami Fxancuzi wyciągali do nas radośn ' e 
ręce, dz;siaj wielu z nkh nas nienaw '.dzi". 
Mój ,,patron" wodzi nosem po strcnicv 
magazynu i wreszcie znajduje zdanie, o 
które mu chodz·i. Madame Bees pisze: 
,.Pewien Francuz powietl.ział mi, że Niem
cy zamienili Brancuzów w niewolników 
przy u;eycu bardzo eleganckich man ier. 
Ame.rykaniie wyswobodzili ich dość ordy
narnie (impolite}". To jest moja zmora, 
panie, ci pijani gangsterzy. Ciężko żyć -
wzdycha , patron". 

Pauvre patron cierpi wyrażnie na za
chodnioJeuropejski gatunek kompleksu 
zegarków. Niezapłacone rachunki i burdy 
w jego restauracji przesłaniają mu 
wszystk•o. 
Podtrzymuję rozmowę. Patron nienawi

dzi Amerykan. więc pewni.e głosował za 
konstytucją przeciwko zakochanym w 
Anglos·asach ludz:om z prawicy i centrum. 
Mais non, mollsieur, non, j'ai votee contre 
la conetitut ;·on. Nie gwarantowała dosta
tecznie praw własności, Czytał pan o de
bacie w konstytuande nad projektem -
pyta. Czytałem. No i co? Nie wydaje mi 
się, aby pańskie obawy były słuszlle ... 
Ah. je comprends, vous etes socialiste 
aussi, oPwni.e czyta pan tylko ich prasę. 
Co za rząd, panie, podatki, dewałuacja, 
napady bandyckie. 

Nie mogłem mu odpowi edzieć. Rzeczy
wiście czytałem p!l'.Zed.e wszystkim i c h 
proasę d nie j ego. Rozmowa się urwała. 

* Na t.J>cach Hawru szaleje orgia plaka-
tów, przy których pomo·cy werbowano 
zwolenników i przeciwników konstytucj-i. 
Największe z nich to olaktaty PRL (Partii 
Republicajn de Liberte). najmłod.c;zej par
m politycznej powojennej Francji, naj
nmiejsze to plak·aty organizacji o dzi
wacznej nazwie „D'Abord vivre (Najpierw 
żyć„.)" PRL, skrajna prawica, przemawia 
do przecho<lniów krótko , ale za to przeko
nywujaco: 

„Cóż przyniosł) c1 .Sześciomies:ęczne 
rządy cz.erwonych, obywatelu trancuski? 
Dały t1 franka , który wart jest tylko dwa 
przedwojenne centymy. pensję, któro() nie 
wystarcza tobie i twojej rodzinie na 
utirzym~n i e lliepewność ekonom iczną i 
ut:at~ ?szczędności, Wl'~.szcie zalew prze
mow1en czerwonych demagogów. z któ
.rych me nie masz. Obywoatelu francuski, 
czy chcesz -oddać 6ię w jarzmo czerwo
nych, którzy' anrymf <ebperymentami pro· 
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w-adzą Francję do ostatecznej ruiny? Jeśli 
tego c ie chcesz, będziesz głosował pr'ze
dw czerw-0nej konstytucji. Tu voteras 
non, cit':lyen franca 's". 

Obok plakaty ruchu „D'aboird vivre" 
tymi .słtiwy przedstaw!.ają się e1Wym czy. 
~elnik':lm: „W dz '.siejszych, P'owojennych 
cz.asach wszyscy z-apominają o nas, sza
rych obywatelach. Przywódcy rówych 
pa1rtii politycznyc'h chcą reform, chcą 
przebu<!owywać Francję. My., sz.ar:-y: 
zwykli obywatele chcemy naJpierw zy.c 
(d'abor<l vivre) , chcemy prawa do spoko1-
neg.o żywota, d·J oddycharua. do pnyjem
ności. T<J j.est najważn iejsz·e dla nas, sz.a
rych ludzi. D'op .ero kiedy zagwarantuje 
się nam te prawa, będziemy myśleć o in
nych sprawa·ch. sz.arzy obywiatele, ktÓ
rych n•1e interesuje wielka polityka, wstę
pujcie do naszej organizacj i „D'{lbord 
vivre" · 

Plakaty „D'aboro v·ivre" są śmiesznym, 
wyjaw11ającym tęskn·oty P'ewnyoh grup 
ludzkich, curi1osum. Nie są natomiast cu· 
riosum pl.akaty PRL. 

KUtNICA 

LECH PIWOWAR 

Dzień woienny· 
Obrazy, obrazy, świat rozdarty mnie wchłania, 
przebywam dzień niepewny jak pogoda jaskółek, 
a loty moich oczu łamią się na każdej ścianie, 

niech to będzie ~awei szkło wody iak światłej I czułej! 

Rośnie jak las krzyk ludów, lecz gdzie jest krzyk ludzi? 
Obrazy, obrazy świata w kolorze nienawiści! 
Rozumuję prosto, chwytam myślł Jak Murzyn 
chwytam strzały płomieniste 

To chmury zwierząt opadły na miasta. 
Tylko szczęki, i rogi, i kopyta. Ziemio zbudowana do góry~ 
Cały wiek opada nam z twarzy jak maska, 
całe stulecia walą się w oczach jak mury. 

Nfo umiem mówić (losem armatl 

Mój p.atron ni jest członki·em żadnej 
partii politycznej, ale głos-0wał: non. Gło. 
eował non, jak ID'i pow:edzi ał, :z; .<Jbiawy, • 
że czerw.oni mogliby mu :tabr.ać j•eg-0 ho
telik f jego knajpę. Jego- sąsiad, renti.e r 
Dupout gł-0sował ·także nołl , b') rzeczywi
ście frank wart jest tylko dwa przedwo
jenne centymy i ciężko jest żyć. Wra:r. z 
rent·'.erem czy epicierem Dupont głosowa.li 
przeciw nowej konatytucji i notariusz ~ 
Hawru i .<Jkolkzni f&rmerzy, pi-zeira:tem 
organiiiowaniem się służby folwarcznej w 
2wią.zki zawodowe. Oni wszyscy chcq 
„d'abord vivri;l" a dopiero potem mogą 
myśleć <> innych eprawach. Są r·ozgory
czeni n.ą Amerykan.ów za zie maniery P'.> 
„liberation" na d•e Gaulle'a, że od&zedł, 
na rząd . że flie dokonał cudów, A poz.a tym 
są brag1cznJ.e przywl ą.zani do swoi.eh przy
jemności: d'O butelki w ina do obiadu i do 
fajki , n.c;b it:ej dobrym tyt.<Jnlem. Także l do 
konta w baJJku, które przeżyło ! lasek pod 
Comµie~ne i śmierć Lavala. Wie~ylf, że 
„liberatJ.On'' przynie1>ie wyzwolenie od 
wszystk :.ch tirosk i kł•op•otów, Gł>osowaliby 
n':ln prneciwko k.aż<lemu dzisiejszemu rzą
dowi, bo n ie ma rządu, który by był w eta
nie w zniszczonej wojną Ptrancjf ieh 'Zlado
wol ;ć , 

Mój wiersz rozerwany jak głowa jest nieJttYl 
Głuchnie myśl: poezja to armia, 
armia! I my z niej dezerterujemy, 

Wychodzi w miasto na czterech nogach 
mój czytelnik, dziś llucha tylko słów, nie myśli. 
Rozpłyneły się w nim zdania tak przejrzyste · jak po&"odu" wod'ł, 
wyjrzały czarne głazy nienawiści. 

Ohodibny i my, niech pas wchłonie to stado, 
podeptane budowle niech się już nie podniosą,! 
Obrazy, obrazy. Pokazano nam nad nami prawo, 
11idó silniejszą od l'łosu. 

W wierszu zostanie tylko milcząca fata, 
fal!i widzeń. której nie oddamy. 
l'oka~emy wam potem ten zwierzecy alarm, 
łeu czerwony dzieli, który wzburzyliśmy 1amif 

(Z rękopisów odnale~ionych) 

H\4manite przez trocklst':lwską Ver!te, so- skończył wą codz ' e!lllą modlitw.; w1e
cjalistycznego P-opulai.re , organ MRP - czo.r.ną nad maszyną d<> liczenia i czeka 
L'Aube. aż do wga.nów jat1krawej prawi- z gładkim uśm '.ech:m na zagajenie towa
ey. LektuNl j , t bardzo instruktywna. Cale :rzyskiej ~ozm'Jwy. 

Przee1wk-0 kmwtytucji giio •owali także 
ludz1e c.zyhljący tylko pop<>łudni-:iwit 
eeneacyjną gll2etkii i plakllty na ml.lr.aeh. 
Ludzie z góry PIRL i z ruchów typu 
„D'abor<' vivre'', •tany wytr,,,wn1 g?~eze 
partyjn; wfedzlel! i wiedzą, jak do nich 
trafić. Wy9ralf przeto p·ierwMą 11ll'ldC 
walki o Czwa.rtą RepubHkę, ponf,ewl!ż OłQ\t 
wyborczy jesit gł.asowi wyb·orczemu .r~wny. 
I qł':ls wyrobionego polityeznle1 i epołec:z
nfe rob-0clarza Duponta z przędzalni Jyoń
•kich ; gł.os rentiera Dup·onta z Ha~u. 
psiocząc.ego na rząd ?Ja dwuceritymowego 
franka. To. kto jak z jakleh pobudek gł•'l• 
eufe me obclJ..C>dzi nikogo, I nie ie11t wail\Q, 
że roł:<'cia.rz Dupont chce najpierw pra• 
eować przy odbudowie Francii , a dopiero 
potem •.1iywać życia g1ty epicier Oupont 
chce naif) illtl'W żyć i uźywąć przyjemnoici 
płynących 'Z posiadania lilWego k<>nta 
i swego sklepiku. Epideil' Dup-0n~ inne 
i.prawv odkł·ada n·a później, co w p.rze
kła<Uie na ~ądni: inaczy - ad caJendas 
praecas , 

Właśnie prz·~d tymf plakatami P1R.L'u 
p':ldp 1sanymi prz.ez ep!eierów wielkiego 
formatu . kt-Orzy potrafili nic efa •traelć na 
żadne! woj.niti i na ~adne..J okupacji. 
uśwtadam ' a eob ie człowiek ostatec:Jnie 
llnlE) podziału glosujących. Dziewięć mf
l 'onów lu~zi którzy chcą Czwairtej Repu
bliki uczciwszej I demokratycznlejezej od 
Trzec iej qłos'Jwało: oul. Ihie•fęć mlllo. 
nów · h•dzi, krtórzy gł1o•owali noJJ. miało 
różne motywy swej · d.eeV2Jł. Inna mieli 
motywy lud'ii ę i MRP, inne - lu<bie z 
PRL Inne - malkont~nci z prayzwycia
jeriii1. Tylk<J niewielką ilość i nic}\ i~ t 
naizupEłn i ej świ.adoma swych celów i za
m;arów, Ale nie nadają si ę one do pu
bliczn~~'.l wyjawi enia i tłumowi iiwieci •ię 
więc: pqed oe:zami dwucentymowym frnn
k lem 1:r1wlnio.nym pnei c;i:erwcmych, I ja
iili 1n~aft m!eszczańika i ptT>awicowa kriy
czy po kleece kon4tytucj i - a nous la 
vh:noire to owę „nauti ~wycięstwo" jett 
tylko PQZ'Ornie z;wyclęstwem di.lea!~clu 
Jn.ilionów, Jeąt 7 to pr·awd\dwym 7,Wf
ciey~twem Qwych Jcilkuna8tu tytii~cy. 1'.ak 
jak dla kilkunastu tylko tysięcy przeina
czona je.st w istoci>e podaria nazajutrz p•o 
gło1ownnlu w prasie paryl'!kięj wiad.om()ść 
ie znacznej zwyżce akclf I p11.pier-Ow wu
t.ośc i.ewych , kt6rych właścleielaml nie •ą 
wcale ludzie 'Z M<>uvement tlepubL!r:a!n 
l'oy:ittlaire . 

kolumny d~le11ników i tygodników po- * 
ąwięcooo k.pnatytucji. Konstytucji, Jctóra Hawr cichnie P'owol!, dochodzi chyba 
wł11snie pnep.łldła, Mogła dać Francji bar. północ. Od Mśtawek i karuzel odpłynęły 
dz.o Wlele, likwidując przestarzałe dzie- tłumy ; właśclcfele wygaszają pow~ll 
wi~tnaot·owiee:zne pozostałości ustrojowe. świaU.a nad ewymi kramami. Tylko wiel
Bo tru~no nla nazwać przeżytkami: dwu· kie namioty „Cirque Mondi&l'', który ty! 
izbowy pall'lament z senatem, który jak hała•u narobił 2 raM awrt :mo„iQŻłll\ or· 
wszyetkle senaty świata był ucleczką sza- kie11trą wciąż biją łuną„. Idzje Oitę.hue 
oownych chroć zqrzybiałych kół zacho- prze<ltitaw ·eriie - monstre Q tlwudz iestu 
wawc-zych, podz'ał na Francję kontynen· pięciu numer<lch. Tr:i;eba było jednak na1i 
talną j Fra11cję d "outre mer, dokonany za 'ść. Może właśnie w tej chwili cęlebre 
czasbw Thiers-a i Gambetty według sta- chansonier, Jacques Normand1er, znako
rych kolonialnych wzorów, prawo wybor- rnitość paryska śpi : wa piosenki z swego 
cze przysłu911jące jedńej tylk':l płci. Z tym dawneg'() repertuaru. Jacques N'Jrmaridier 
wszy~tl- 1m zryw11ł nowy prrojekt, zbudo· to głośny fUar cyrku I tyt'uł do je{J<> peł
W\any n1 deldiH'lłCjl praw czł.owleka ł oby~ nej kiaf.y . Po6wl ~conll mu je1t przecież 
watel11, Lnterprei·owa.nej koruiekwentłlio pr.awle połowA wł elk! egQ ~tarobiirwnego 
i uczcłwhi, Wypowiedziano !Ul jego temat aflna, który wlt! pued wat•c:!em do m'J
w konttvtuanele d?Jles!qtkl mów, .nap!e11· jej ohwł~owej rezydencji.., Zastanawiam 
no ty'ltQce artykuUiw, Je{ło promo~orzy efę na<l tym, jak m~ie wyuląaać ów Nor
i zwolciririley n.azywąli ~l!Cl!V po !m'1mlu, man<ller Pewni.o mały czarmiawy francu
odwoływiilf ile d10 h' toru iat zmłerichu zllt w ba kljce f z przyle~crnym tlo warg 
Trzeciej Republlk! wyk~ywali, ta wła· nledopąłl<iem amerykań kleqo papierosa. 
śn ie t a n ie Inni} el mentv koruitytucjl PrzyJ ę chal i Pary 7' 7 Pn ada, Impresa· 
star•ej ndl!lcy<iowały o klq.1cą rnku czter• rfo. Je.11 p11wnl11 t11 k lm amvm p;:1ryżan: 
dziestcll'Q I ~hnełv życie w nfe lawnej nem, jak i ja, Al no czym poleuaJą jego 
pamiqd plltil lncwt11Jdo llta1 tM11 oa!11. I dla · rielrnma 11łiiwa f b'lhat~1two powiedzi ał 
teqo chr!l'll! Je zlfkw'dow11~. · mi .tuż nmo Afifz, , thmHt1n, me,ss '. eurs, 

• d11me11 „ Jacąuee Norman<t1or to jedyny 
Prze .wnicy nlo odwoływ li i do fl~ • pło nkui Pllryia, który n!ę uląkł si ę 

szłośe1, bo onil ntct dował bdnych k ontr. łJoQtiów i prz a c IQ okupacjq obn ił swo
ar911rn r tów prz clwko nowej k.on1tytucjf. f antybonowakl@ t on-typobałn'J-wtkie .Pio
Nie t)oddi Willi dytku jl łU'Qllm ntów l wl• ~ f'llk.! po toltalach Pn•ryb. Sclgany przez 
cy, ż jale naJ•~vbelo\ n 1 tv wyJ•ć ~ po· gc11tąpo 4 idrnj~w pr«wdztwej Francji, 
wojenncfj'O prowti rum f b :dtró11iwla nle lłP.ri 11t11ł 11w flO piatrłotyc:znc~o rze
ustawod1wei o, Plneelwn.lcy wydobylf mfoała . mimo t groitły mu tortury 
śmie111nlo ntowoik.I lftlllmcmw. ale r. t •Jn'or~. In' taj u ły11iyc~ ;o JH>raz je-
911mentv lctórn ?'ównlo łatw!'» podb l jaJlł dyny w r-Jdwru AH ntlon, m 1sieUT.S 
sercą jrftlc dwuco11tymrawy frąnk PRL'u, a meil„ " · 
Podcn dnbatv w kon1tytu11nct ~Il· 
wiedila~ j pned1ttiłwlc:fol Mouvemont Nie i •t wdnl!!, cay prytny :impiresario 
R.epublfcaln P.'Jpulałr 1 nowa kr,mttytuc:ja mówi niociywt4cl p11 wdq, Ołrnjątne czy 
nie gwu ntujc nuiym wyb1mom w tto· Jakub Norman.dl r w! il nł kiedykolwiek 
pniu wwbareujqeym prawa wł .nQ6cl. hryi c;31y qo n! wig lał. W11iny jest 
I wtedy mzy11tlto , co ZtH\jdu1 . RIQ !li\ pn. !ill>Q ób j11kfotro u•vwa włdcleiel .,Cirque 
wo od MR.P da.ło koncl:lrt, I choć 11to ?n!l w Mon<lfą,l" , aby •cląłJllQĆ 1obit1 publ i kę. że 
dzienniu·eh fota{frnfll z lco:)h tytu1mty, chwyt 1lą udiał , iwh1d~y o;onok przed 
wyoluo.bm 1obfe łłltwo 1tairych tuiów 'I tl>!nnlotf!ml evrku p.rzoz c11ł~ popołudnie 
PIRL'u o bardzo dmnrn11a.nal pn a'ZłoAcł , ime4 wny1tklmł trum11 p-r.zeditawienia
;ak i n.łoladw! w tdoeznvm ułml Hkiłom m1. Hawr ma eucunok ł nfnhu@towanie 
na tw<1rnch WOłil1ł w Chambr dc1 o•· dht 1Wll1 11'rJO maąul aord11 1>!011onkar7" 
purt84: ,,W !mlQ z takim trudl'm idobytych T11lrnb11 Normand! r 
wolnoicl o0bvwatolłk!eh <rło ·owlłć bc;dzlo· M!ędiy mną 1 „Ot.rquc MO'Hdial'' joe~t 
my przoei!w k0Mt'Vtucj

1

l. Viva ta 11b rt41" .ildo wyitllwtlWoj ·uyby w re tauracJI, 
Jakżoż złoiUwio w!elinn!lcino je t ~o ldlk11noft~elo metrów jcid.nl I plótnio na

s!owo LlBRT!. Zw~11n~ jcłll wym • m.iotu. J111t także p~e1chtn ty11odn łk11 któ
wiajq 1•11 jednoeHdnle dwaj ~u~o11t'lwlo ':- ry mlilłam w tl:lj rhwlll w rqce, Nazywa 
jeden z doków. drugi z Cred:it Lyonrna1s. · się ,Ncuvelks Paroles Franca'ses". Rok 
NLe Cfj{łlf dyskut-;>wał z mroim „patronem" pierwszy, Illlll' ~r dwu<lzie\lity tn:ęci. „Nou
definfeH ełowa „Mbert~··. mimo te właśnie velles Parolet11 Frane·alses" - nowe słowa 
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franCU.sk.ie. Czyżby nowsze .od tych, któ• 
rie z swych zakiazanych wojeillllYch szan• 
eonetek P'owtarza właśn ~e naprzeciwko 
ł.łonsieU!I' N-0rmandier? P:erwsza sbron.a 
il'-0.z.prawia się z ko~stytuCją .. Druga - z 
komumstami , trzecia - wah gromy . na 
Leona Bluma. Na czwartej kbś .wątpi w 
uezc!wość lewicowych franc.u~kK:h koat?-
1ików. A na sz·óstej i <>statnl>eJ pr.oduku1e 
się równie md. nieznany jak śpiewak z 
przeciwkia felieton~·ta M. Latagne. P.r~u
kuje się w tonacji diamettalnie P'n:ec1w· 
niej. Recenzuje „Hteratw( zraka:zanl\, 
książki p:sane przez Fr~ncuzow poza ~.ra
nkami kraju, a po.z.bawione debitu. Mimo 
to docierają i do czyteln'ik6~ _1 ~o recen• 
zentó w. Pirzedmiotem rozwazan Jest wła• 
śn~e krążąca w odbitkach maszynowy~h 
po Francj1i i książka Andre Fabre-Luce a 
„W imieniu milczących" . 

Pamiętamy pana Fab~e-L~~e'a. ~ie ey~
k'J z gadzinowej „La Gerhe , ale n z m
tryn „Deutsche Buchhandlung" w ?kupo
wanej Warszawie roku czterdziestego 
drugiego. Fabre-Luce, k:lomp~n Bonnaird~ 
l Montherlanta, chwialca „Ne11:e Ordnung 
Lavala , Arnanda, Deata i legrnnu fTancu. 
skiego na Wschodz ie. Cana~lle! Pisz~ te
mz z Szwajcairi.i do Francuzow. A feheto
niście Nouvelles Paroles Fancais-es" lzy 
c!•ekną z pióra z r-0.zorzewnienl·a I cytuje 
„pisarza": „Czy słyszycie - p '.eze Fabre
Luce - więźniów krqżących bezustannie 
po swych cel•ach. Bo dla mnie więzień ll> 
człowiek, krążqcy wciąż be2 prze:wy t>O 
swojrcJ ceH sam na sam z myslami, kt6re 
r-Ownie bezll6ta.nnLe krążą mu pQ gł-owie. 
Przeml·erza celę, kiedy to piszę Będzie 
lwi}żył po niej j1eszcze z.a kilka mi·esliicy, 
k !edy będziecie czytali te słowa . Chciał• 
bym, aby odg-I.os jego kr':lków w waszy.ch 
mózgach huczał bak długo, aż nie będzLe
cie moqli go znieśe i wypuścic 1·e nieszczę
śliwców", 

M. Latagns nie wytrzymuje odgłol'!u 
kroków ;,n '. e.szczęśliwców' ' już w tej 
chw.lli i woła z oburzeniem: „To skandal, 
aby więzić za przekonan!a ludzi, któ-ny 
nie mieli najmnlejszych Bl':ltmnków z oata
t rJm feldfeblem i którzy wałczyli o SW·'l· 
je idee bez korzyści osob 'stych!" 

Po cóż nadstawiałeś karku na scenkach 
za okupacji, Jakub!a Normandieor, ~koro 
już dzi6iaj jest ~ t~ojej Fra?cji mtejace 
na litość dla · śc1gaJących cię wówczil~ 
zdrajców prawdziwej Froancji. 

Nouvelles Pa:roles Franc !see ·~. ar.i n.o• 
w~'. ani francusk1e, wychodzą dwu<bie•ty 
tnecl tydzień . Od dnia „liberation" mlnfl• 
ło dwadzleśda miesii;ey. !lok temu, dz!
lli jsi redaktorzy tego ponurego pismią e!e,.. 
dzieli jak myszy pod miotłą w ~rw':ldze o
właaną .n!·ewlele zre11ztą wartą, t1kórę. 
Dzisiaj mówią półgłosem , używają ale~o· 
rii i po·r.abol. Psy wieszaj.ą na kon•tytuejl 
i innych p omysłach „czerwonych wrogów 
ludu' . Jak głośno mów1 ć będą za na&lllP• 
ne dwanaśeJ, 51 mleah;cy? Kto będzie mld 
wrtęk6Zą kaaę, c2y 'ty„ Jakubie Normandder, 
który na 6wój sposób eta.rałeś ei~ ocaU~ 
w tamtych łanach honor Francj i, czy oni 
broniący teraz liberte i la R.iepublolque 
przed d ykbaturą lewicy? Musit1z bard'lo 
pilnie strzec swoich wolności i sw'Jjej re
publiki przed ich wolnością i i~h H'!pu
bliką, 

. * 
Rozgrom'ona w dniach „liberatio.n" :re· 

akcja trancvsk·a zaczyna się powoli, jak 
•(!zieje ~f ę t'.l w innyi;;h kra1ach Europy, 
kołlS'Jlidowiić I pn;yFotowywać do nowych 
oferniyw o utracone pozycje, Używa dla 
~woich cęlów - w .stadiach początkowych 
- tych grup polltycm eh, wyszłyc}l . z ru
chów oporu, 'kt·óre najmniej Sil radykaliie 
społecznie. Dz:wna koal!cja antykonstytu· 
~yjna Francji maja czterdzietitr:~o szóste:go 
roku, w której obok radykalizujących kato
)l~ów z Mouvement Rerrnbl l cąin PopuJalre 
Zlliilazły ti<i~ wazyst)c 'ę t>zumowiny Trie
ciei Republiki i czMÓW Vkhy, jetit tego 
do~konałym uowo<hm. Chłops~-m' esz
c.iańakil ~P, w poszukiwaniu s~yml e• 
rzeńców przeGfW lewicy francus.kiiej , tra
fia w objęcia elemc:ntów, które równie są 
groiłle dlv niej, jak dla jej przeciwników 
:;; ttumanlte i Popl.llalrn 'a, Tym gorzej dla 
niej , ie nie docenl11 czy leliceważy nie
hezp ! ec;zeńljtwo, choć jąsne l~t.it że równie 
blit>kil jBflt {lróga od Lavala i Arpandą d<> 
P:RL'u ' „NouveUea I\lroles Praric.af.ses", 
jak droga od tychże co nowych LavąU>w 
1 Arn1m<l·P'W, Attention, cit'JyeM! . 

Jlltro pp~zczam Francję. Wldztell~~T 
iQ tylko czterd;i;ieści osiem godi:h1, Zł 

mi!ło te jak nc pierwsre w 'dzenie po tyli\ 
iatach :roz tian!11 , Ją.ką PraricjEf zobacię 
pr.zy nąr;tępnym wi<lzeni'll~ Francję J?u· 
p:rnta i do!Ww czy Dupontl'. z Credrtt 
Lyonnal6? Innych ewent'Ualnośc l nie !!\~. 
T11k, jąk nl~ było ich w • owych hiazpllń. 
<.kich czasach, Wl€rzę jednak w prawd* 
Wil Prancję. A wi~c, au revo!r Franc~ 
la douce„. 

Ml QZYliław Wiou~t& 
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JAN KOTT Wstęp do Poezji ludzkiej*) 
Kiedy niedawno w pracowni jednego 

z ?a~zych najświetniejszych malarzy po
dziwiałe~ na obrazie, prżedstawiającym 
~kt kob~ecy, harmonię ciepłych tonów ró
zowy~h i r~dej cżerwieni zestawionych nie
pokojąco i odważnie ~ metalicznym zło
t~m. kotary,. obecny przy tym mój przyja
cie_l ~ze~nął: „Ładne, ale w poeaji powie
dzielibysmy o czymś podobnym - bezna
dziejne". To prawda. Są do§wiadczenia 
poetyckie, . któ;e wY"dają nam się dzisiaj 
~zcze, powiedziałbym więcej - każde bez
interesowne rozjątrzanie formy jest tylko 
zaklinaniem trupa. Istotą kryzysu współ
czesnej. poezji jest rozkład i dogorywanie 
~etyki P?stsymbolistycznej, która pozba
wiła poezję cechy najbardziej ludzkiej -
oddziaływania społecznego. 

Wydaje mi się, że w ciągu ostatnich lat 
szybciej i gwałtowniej nastąpiły przemia
ny w rozumieniu i odczuwaniu poezji w 
samym materiale poetyckim, w samej 
~~rczo~ci.. Mó~ąc innymi słowami szyb
ciej zmieniły się ideologie poetyckie, niż 
powstały nowe środki wyrazu. Albo 
jeszcze inaczej - więcej wierszy przesta
ło nam się podobać, niż powstało nowych 
które by zaspokoiły obudzony u na~ 
zmysł moralny i potrzebę prawdy. Co 
z tego, że na uroczystym pogrzebie mart
wych ideologii poetyckich wygłasza się 
rzeczy o urzeczywistnieniu czy uspołecz
nieniu :poezji? Rzeczy trzeba wygłosić w 
jakimś języku, a język liryki tylko z nie
słychanym trudem oczyszcza się z symbo
lizmu. Co z teg-0, że poza bękartami mo
dernizmu nikt już nie broni teologii poe
tyckich, upatrujących sens liryki w kreo
waniu niezawisłego i wolnego od norm 
rzeczywistych absolutu czystej formy, w 
oszałamiającej przygodzie duchowej, w 
me~odzie kształcenia uczuć i wychowania 
wyobraźni. 
· ·Z µświadomieńia sobie fałszu ideologicz
nych założeń tych pseudofilozofii poetyc
kich nie wynika jeszcze przemiana języka. 
Język, który wykształciły trzy ostatnie 

generacje poetów nadaje się wspaniale do 
znieprawiania wyobraźni, do· notowania 
na;bardziej. krttchych i 'ulotnyclt wzru• 
szeń, do rozkładu rzeczywistego świ.ąta tia 
sumę wrażeń. Język ten tylko z niesłycha
nym trudem potrafi wyrazić proste hidz
kie uczucia, rzeczywiste związki, wiążące 
świat zjawisk, konkretną sytuację społecz
n~, mądrość myśli. Wydaje mi się, że 

pierwszą cechą poezji,. do niedawna nazy
wanej współczesną, jest ubóstwo jej treś

ci. Jest to poezja bardzo mało ludzka, na
zwałbym ją nawet nieludzką w porówna
niu z poezją epoki renesansu czy roman
tyzmu. Nieludzką, bo albo milczy, albo 
poczwarnie zniekształca sens najprostszych 
doświadczeń człowieka. 

Dlatego tak trudno jest mówić o przy
szłości poezji, zarysować jej nowy kanon, 
przewidywać kształty. O ileż łatwiejszą 
je~t sytuacja w obrębie prozy, gdzie psy
chologizmowi i naturalizmowi okresu 
upadku przeciwstawiać możemy co naj
mniej dwa odrębne wzorce: 

publicystyczną, namiętną prozę XVIII 
wieku, dyskursywną i analityczną, o kla
sycznym kanonie jakości, sprawdzalności 

i ścisłości oraz wielką prozę realizmu Bal
zaka, Flłmberta i Tołstoja. W poezji owa 
dyskusja „na wyrost" jest niemożliwa. 
I nie pozostaje na!U nic innego jak czujnie 
śledzić drogę współczesnych poetów, jak 
wysnuwać wnioski z ich doświadczeń. 

I dlatego tak niezmiernie ważny dla 
przyszłości polskiej poezji jest tom Mie
czysława Jastruna „Rzecz ludzka". Tom 
ten bowiem wskazuje główne drogi ocale
nia godności poezji, jej powrotu w ~wiat 
luCłzki, w świat społeczny: rygor myśli, or
ganizującej formę, rygor obiektywnej 
prawdy, ograniczającej swobodę wizji i ob
razowania, rygor doświadczenia społeczne
g'?, który zastępuje dowolność przeżyć li
rycznego medium. Tom ten ułożony jest 
rosnąco, przynosi wiersze z lat siedmiu i 
wystarczy porównać pierwszy i ostatni 
wiersz tomu, aby dostrzec nowy kanon 
poetycki, choć pozornie materia wiersza 
pozostała ta sama. 

Z „Liryki" (zakończenie): 
... i nic mi nie było 
Połączyć ramię - z krzykiem, gwiazdę -
Połączyć ramię - z krzykiem, gwiazdą -

[z kłączem, 
Kamienia nieruchomość - z wróbla lotem, 
Dla jednej strofy burząc cztery nieba 

*) M·eczv~law Jastruin: .. Rzecz ludzka". -
Wyd „Ks ążka" Łódź, 194<. 

(Chociaż pisałem tylko jak śnieg pisze) 
I mogę rzec, że poruszyłem niebo 
I ziemię, każąc im unosić wodę, 
Żem w pierzchający płomień zmieńił 

·[drzewo, 
Ogniowi język wydarłem, by krzyczał 
Wolny i spalał się od swego śpiewu. 

~ „Pieśni g~innej" (fragment): 

... Już brzask wyrąbał obszar miasfa 
Z mroku godziny policyjnej .. 
Lśni wyślizganej jezdni asfalt, 
Na drzewach śnieg, śnieg zamogilny .•• 
Na aucie trup tajniaka, w brzasku 
Nakryty płaszczem uroczyście. 
Milczenie większe jest od ludzi 
I krew na rozstrzelanych liście. 
I trzeba będzie przełknąć miastu 
Codzienną salwę, co nie zbudzi. 

Pierwszy wiersz-, który mógłby godnie 
stanąć obok najpiękniejszych u·twor6w 
Mallarme'go jest manifestem wewnętrznej 
wolności poety, który doprowadzając sło
wo do granic abstrakcji spokrewnia ze so
bą najdalsze pojęcia i w tym swobodnym 
świecie, oczyszczonym z przypadku i ziem
skiej niedoskonałości, zaprowadza harmo
nię kształtów doskonałych i wewnętrznej 
jedności świata zjawisk. To jeszcze jedno 
z zaklęć Art poetique symbolizmu. I cóż 
w tym świecie jest rzeczywistego poza pra
gnieniem wolności? 

Wiersz drugi przenosi nas w oporny 
świat rzeczywistych związków. Mrok, 
brzask i miasto, śnieg i krew nie są już 
nazwami rzeczy, pejzaż wiersza staje się 

historyczny. Brzask nie wyzwala tutaj 
miasta z nocy, przychodzi po godzinie po
licyjnej. W poezji wrażeń nie ma godziny 
policyjnej, godziny są nasycone barwą, 
kształtem, wspomnieniem. Godzina polic 
cyjna oto konkret, przełamujący poetykę 
symbolizmu. świat pojęć· i rzeczy stał się 
światem ludzkim, gdzie nie rządzą JU'Z 
prawa harmonii kształtów i dźwięków, ale 
okrutne prawo doświadczenia historyczne
go. 
~~iryka UH\~ta do epiki~. ~ta~CZ!JOŚG ~-~r-

sza zostaje zerwana, świat przestaje być 
ukazywany poprzez medium liryczne: 

1
,Dziewczyna gdy na Remingtonie 

Wybija twardą, złą symfonię 
Jest młodą Muzą konspiracji ... " 

Oto po raz pierwszy zestawione zostały 
słowa: muza i konspiracja, zmieniła się 
funkcja symbolów, język ekstrakcji, język 
umownych wartości . poetyckich konkrety
zuje się: 

„J est w śniegu zakopana wioska, 
Za wioską Puszcza Kampinoska, 
Tam będzie żywność, będzie broń ... " 

Znajomo brzmią. nam te wiersze, jak 
w trzeciej części „Dziadów" historia prze
mawia poprzez walczących o wolność. Na 
miejsce kanonu symbolicznego staje ka
non romantyczny. 

Dogmatem poetyki symbolicznej była 
nieprzetłumaczalność frazy poetyckiej na 
prozę, autonomiczność języka liryki. Ja
strun przywrĘ1ca zdaniu poetyckiepm god
ność myśli i słowa jego przełożone na 
prozę nie przestają brzmieć równie groźnie 
i pięknie. Wiersze Jastruna zapowiadają 
odrodzenie poezji dyskursywnej i intelek
tualnej, której nigdy nie wstydzili się upra
wiać romantycy: 

„Nl.e będziesz miała pomruka. 
N~e stawia się pomników charakterom" 

· Jak u Norwida, głęboką treścią• wiersza 
staje się wyrażenie myśli. Oto obalenie naj
bardziej zaciekłego z przesądów .symboliz
mu, który strumieniowi liryzmu podpo
rządkował myśl, który zrywał więzy łą
czące poezję i prozę. Tom Jastruna jest 
rehabilitacją w poezji polskiej intelektual
nego piękna sentencji, myśli moralizującej, 
ścisłej i jasnej, którą z obszarów poezji 
wygnała poetyka skamandrytów i awan
gardy. Oto jeszcze jedna droga ocalenia 
godności poezji. 

Powrót do romantycznego kanonu jest 
nednocześnie powrotem do rygorów realiz
mu. Poeta nie ogranicza się do doznawa
nia świata, star1.;1 s~ę go zrozumieć. Obiek-

Mieczysław Jastrun 
fot. Jan Mafarski 

tywna prawda jest granicą dowolności 

wizji: 
„J akgdybym z pudła nocy flet wyciągał, 
Tak nowy dźwięk chcę wydobyć z po-

[wietrza. 
Słucham, i słyszę tylko w wodociągach 
Szum wody, która od ziemi jest lżejsza, 
A kiedy płynie w zwojach rur ~ okrągła.„ 

... Jeślim kamieniom powierzał milczenie, 
Niech teraz odda mi rzeźbiony głaz 
Mój skamieniały w niepamięci czas, · 
Nie jak grobowa płyta, lecz jak wież 
Siła, co ziemskie odwraca ciążenie 
Przypominając mi: o, śpiesz się, śpiesz .. .'„ 

Błędne '··. 

Pozornie wiersz ten jest jeszcze jednym 
zaklęciem poety, który odwraca ziemskie 
prawa i chaos stawia na miejscu porządku. 
Zfodzenia ! Balladyczna faktura ·tego wier
sza nie niweczy śeisło§ci obrazu. Poeta nie 
mitologizuje martwego świata, wodę po
rusza nie różdżką Prosperaj lecz wieża ciś
nień. Warto podkreślić nowoczesność tego 
pięknego obrazu poetyckiego, nowoczes
noffi.ć _?upełnte innego ~~tunku. niż „u 
barbarzyńskich maszynistów futuryzmu.. 
Nowoczesno§ć, której istotą jest rozumie
nie zjawiska, a nie tylko odurzenie ruchem, 
czy szumem. 

Leżą przede mną tegoroczne numery „Is
kier", „Płomyczka", „Płomyka" i ,,Płomieni·a", 
wznowionych po wojnie wydawnictw Związku 
Na:uci;ycielstwa Polskiego dla dzieci i młocizie
ży. Na podstawie z górą 20 humerów mo
żemy już w przybliżeniu ocenić rolę społeczną 
tych pism. 

Nie od rzeczy będzie przypomnieć na tym 
miejscu jak chlubną posiadają one ka;:tę w 
okresie PolsKi przedwrześniowej. Współpra
cowały wówczas z nimi pióra tej miary, co 
Janiny Broniewskiej i Waindy Wasilewskiej, 
wybitnych bojowniczek postę-pu i demokl,acji. 
A k~óż nie pamięta imcydentu z numerem 
„Płomyka", poświ·~onym życiu dzieci w 
ZSRR, imcydentu, który na długo wzburzył 
żółć całej kołtunerii polskiej? . 

Dzisiejsze wydaWIIlictwa, chociaż pod wzglę 
dem metodycznym odpowiadają wymagamiom 
wieku młodocianych czyte.J.nmców, w porów.na
niu z przedwojennymi, wykazują zmaczne ob
niżenie poziomu. Przede wszystkim brak roz
machu ideowego, Stanowczo, w odrodzonej 
Polsce należałoby oczekiwać radośniejszej i 
bogatszej tematyki! 

Prt.ecież wi-az z wywalczeniem Polski de
mokratycznej runęły sztucz.ne zapory odgra
dzające młodzież od wszechstronnego pozna
wania życia własnego narodu na tle rzeczy
wistości minionej i wsp&łciesnej. Zdawałoby 
się, że nadmia.r tematów, zmierzających do 
wychowania aktywnego bojownika pqstępu i 
wolności, powinien rozsadzać ramy p·isemek. 

Ku zdziwieniu naszemu sprawa przedsta
wia się wręez przeciwnie. Zasi·ęg zaintereso
wań tej prasy nie obejmuje nawet minimum, 
wyznaczonego przez nowy program s7.ikolny. 
Napró:imo szukamy nawiązania do tak pod
stawowych zjarwisk w życiu kraju, jak prze
miany współczesnej wsi polskiej,_ jak przebu
dowa bazy gospodarczej na zasadach upań
stwowienia ogromnej części przemysłu i roz
woju spółdzielczości, jak oparcie bytu na!'o
dowego o trwale granice i Wl!pierające je so
jusze, jak wreszcie nieubłr!?'ana walka z fa
szyzmem. 
Można by jeszcze ~rozumieć dlaczego „Is

kry" i „Płomyczek", pisemka dla najmłodszej 
generacji(, porusz.a.ją się wyłąc?mie między 
światem zwierzęcym a pokojem z zabawka
mi, jakkolwiek skądinąd wiadomo, że już na 
najnirźszym poziomie włeku należy i można 
wprowadzać pod:,tawowe elementy wychowa
nia narodowego drogą oswojenia dziecka ze 
słowami taikimi, jailc Polak, ojczyzna, War
szawa, pr;:ez zapoznanie go z bairwami naro
dowymi i godłem państwowym. Istnieją dla 
tego celu najrozmaitsze metody: można po
sługi1Wać się obra'rikiem, wierszykiem, zaba
wą. 

Ale „Płomyik", przeznacz.Óny dla c4ieci star
szyeh, również niewiele w.nosi pod tym wzglę
dem. Tu warto przypomnieć, że przed.v·Jien
ne jego numery stamowiły prawdziwą skar'b-

~ 

l 

nicę wiadomości aktualnych z życia pańStwo- Materią poetycką jest tutaj doświadcze
wego, że za pomocą fotografii i portreti.i ści- nie społeczne. I nie sposób przemilczeć 
śle wiązały czytelnikia z oficjalną ówczesną ogromnego wzbogacenia poeztji, która od 
polską rzeczywistością. "---· Może zatem „Płomień" - pismo dla mło- :swiata rzeczy i zjawisk powraca w świat 
dzieży szkół średnich, założone bardzo n.ie- ludzki, świat pojęć, świat wartości. Język 
dawno, a więc widocznie pod wpływem pilnej doświadczenia społecznego jest komunika
potr~eby spo~ec~ej - dąży do wy_równania . tywny, logiczny, ścisły. Jastrun wprowa-
bra.kow, wymkaJących z młodego wieku czy- d · k b ·· 
telniików? Tym większe prawo mielibyśmy za. t~n j~zy w o ~ęb poez3i. Powraca pa-
tak przypuszczać, że pismo to ma na ogół cha- tos i iroma. Wraca1ą klasyczne tropy pqe
rakte1' poważny, że zajmuje się trudnym.i te- tyckie, razem ze strofą, rygorem metrycz
matami naukowJ'.ffii, że zamieszcza. wręcz fa- nym i bogactWem rymów. Powracają od
cho•: e artykuł!, Jak np. o. odbudowie Warsza- dane w służbę ludzkiej prawdy. 
wy i prowadzi stałą kronikę kulturalną. . · . . , . . . 

Lecz i tu spotka nas zupetne roz.czarowa- Poez1a ostatmch pięcdz1esięcm lat była 
nie. Nudnie i jednostaj.nie redagowany „Pło- szkołą rezygnacji z zewnętrznych uroków 
n;ień" ~anowi dowód, że osta:ec~nym ·wyn~:- wiązanej mowy, bolesnym samoudręcze
kiei:n teJ pra~y wycl:owawczeJ,, Ja~ą I_JotleJ- niem poety który destylował oczyszczał 
muJe wydawmotwo, Jest odwroceme się od . . '. · . ' . 
gospodarczego i politycznego życia kraju. _ z _na1bardz1e1 ludzkich pokarmów materię 
Jakieś mgliste dążenie do kultury - oto ide- wiersza. Poezja nowa nie wstydzi się na
ał. Brak persp~kt~1w _twórcqch, a za -~o. bi:r- miętności, nie cofa przed patosem, podnosi 
na kontempbcJ~ 1 bia~ole?ie nad .bhzeJ me- głos, kiedy trzeba krzyczeć podaje hasło 
sprecyzowaną aemoral1zacJą powo.]enną. . ' , . 
Łatwo zgadnąć, że powyższy zarzut moż- tow~rzys~om walki-, Bogactwu tresci, 

na by odp ierać argume'1tem „apolityczrnego udziałowi poety w historycznym dramacie 
wych0wania". 'odpowiadać musi wzbogacenie form poe-

Lecr, na yrcgTarn taki nie i:io~emy si~ dz_iś tyckich. Aragon, aby wiersze swoje uczy-
zgodzic. \'\i 1~my dobrze z dosw1adC'zema, ze . , . .. 
hasłem apolityczności posługują się c4i5 np. me ~łose~ ~a.lezącej Franc1.i, ~owrac? do 
reakcyjne ugrupowania młodzieży u.niwersy- epoki na1większego rozkwitu rzemiosła 
teckiej. Dla nikogo nie stanowi tajemnicy, co poetyckiego, czerpie ' z form XVI wiecz
się. kryje pod tą. wstrzemię~liwo~ci~: jest °t-? nych, aby powiedzieć dak najwięcej, aby 
fo1ma sabotowania poczynan Po1sk1 ludoweJ. całe bogactwo · k dd , ł ·b 

A zresztą czy ten sta;n rzeczy to szezery . , . Języ a O ac V:, s uz ę .na-
wstręt czystych rąk do ,;brudnej" polityki? m1ętnosci. Jastrun, aby wyrazie straszliwą 

Nie dajmy si"~· zwieść pozorom. Pewne „zna- prawdę nocy hitlerowskiej, odnawia kanon 
ki ~a ~iebi< .i "ziemi" wskazują częściowo, romantycznej poezji: 
gJz1e l<zą nolnyczne sympatie autorów. W in
scenizacji jaselkowej Nr 4 „Płomyka" gaze
cial'z wykrzykuje za sceną jak na roku ulicv 
l\IarszałkiC'wsk i e,i: „życie Warszawy ... GarEta 
Ludowa„." 

„ ... I mnie nie to dziś· cieszy, że grozie be~ 
(granic 

Uszliśmy - lecz, że nigdy w tęsknocie 

. . • (~łaczej 
Nie będziesz ·w kraju obcym w gniewie 

' ' [i rozpaczy 

Opis wystawy „Moskwa'.' wypadł bardzo 
su_cho i jakby pod przymusem, natomiast za
mieszczone · obok sprawozdrunie z wystawy 
„RAF'u" utrzymane jest w• tonie entuzjasty-
cznym. Z po.§ród organizacji młodzieżowych Nosiła 
kronika kulturalna uwzględnia tylko harcer-

wody wrogom, ani przędła dla 
[nich ... " 

stwo, nie wspomimająe ani razu o ZWM. OM 
TUR czy Wiciach. 1 ' 

. Reasumując te wrażenia nie zaipominajmy, 
ze o d:rnzę młodzieży toczy się dziś za.cięta 
walka. 

Dla jej przeh1egu ma decydują.ce znaczenie 
harmonijne współdziałanie przy wychowamiu 
młodzieży takich zasadniczych czynników jak 
szkoła, organizacje młodzieżowe podręc2lI!iilci 
literatura 1 prasa. Wszelka ro'zbież.ność sił' 
zakłócenie procesu wyc:howania demokraty~ 
cznego, wszelka n ; esz.czerość i połowicZJJlość 
urabiają grunt pod wrogą propagandę. 

Zoila Karpińska 

Piękno tego czterowiersza leży w jego 
ludzkości. Jastrun spośród wszystkich 
poetów powiedział najwięcej prawdy o gro
zie lat okupacji., o męce, strachu i upodle
niu, o samotności i obawie śmierci, ale 
groiie tej się nie poddał, ocalił ludzki sens 
:"'alki i ludzki sens zwycięstwa. I dlatego, 
i ~lk<? dlatego przywrócił poezji siłę, jed
nosć .i prostotę języka. Oto zapowiedf 
póezji, zstępującej w świat ludzk; 

Jan .IWtt 
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SEWERYN POLLAK 

Wolność-rzecz ludzka 
Wbrew wszelkim dobcym obyczajom re· 

cenzentów i glou atorów, kt6rym ponoć nie 
przystoi wypisywanie wynurzen Hrycznych, 
- gdy mowa o Jastru11ie i jego „Rzeczy 
ludzkiej'.'· mu1zę zaczQĆ od osobistych 
wspomn1en, Latem 1942 roku mieszkttłem, Il 

~ła&tiwi e na wipół ukrywałem aię w Zale
s :~ pod .Wa~s~awQ. Pewnego dnia w aierp
mu odw1edz1h mnie tam Władysław Bien
kowski . i Stefan . ż6łki~wski. Przyjechali z 
plananu wydawania p1 ma konsptracyf.tiego 
przeznaczc:mego dla Inteligencji. PWnfl wal· 
eząc~o C> poatęp, pisma lewicy intelektual· 
nej. Udtiał w redagowaniu pr6cz Bh16kow
~kiego i Ż6łki.wak!ego mieli wziąć Jaetrun 
t. Kott. We wrzefotu 1942 roku ukazał się 
p1~' w1zy numer . „Przełomu". Trzebi pamitM 
tac dobrze atmosferę ' nastroJe, jakie 
podówczas panowały, by uprzytomnić sobie 
czym dla nas, zagubionych w m0>rzu ciem· 
ności okupacyjnej, było to P:smo. Było 
cz.ym9 więc.ej niż pryWatne rozmowy, wy
miany myśh, gdyż myśli te utrwalało i dt· 
wało mo~noić rolJ?OWszechniania ich natn, 
którzy każdej chwi,Ji mogli!my stracii życie. 
I dlatego właśnie, gdy w drugim numerze 
„Przełomu" w drukowanej tam po raz pierw
szv „Inwokacji" Jas.hma czytało &ię: 

,.Niech róża, pełna światła, stanie 
Pn'!'fli11dz:v namł, imak przymt'ena -
I hm•eń ~obowefo leła 

dość" Jast11Un mówił: „Wolność! jak cięż
ko dźwigam swój cz.as" - od tych słów 
do słów „Inwokacji" , z,wróconych do tych, 
którzy, ,/łf każdej ziemi bryle cz!\lli jej ca
ło~ć i cierpienie" - był krok tylko i one 
włainie wskazywały na autora, one dekon· 
s,pirowały Jana Klonowi~za, pseudonim, któ· 
rym podp~ywane byty wiersze Jastruna w 
„Przełom1~ • 

Bo od pierw~ego tomu Jastmrna, od 
„Spotkania w czasie", wydanego w 1929 r., 
aż po ,,Rzecz ludzką" woLność - rzecz 
ludzka - była głównym motywem jego 
twórczości. Nie tylko zresztą motywem -
była jej treścią ittotną. A walki) o ni' to· 
czyl Jastrun na dw6ch ptasi.czyznach : we· 
Wlllęt~ej, psychicznej i społecznej. Walka 
ta nie była łatwa. Człowiek i!mieje i prze· 
mija w biegu historii. Jakiż jest właściwy 
cel jego i&tin.ienia 'ł 

~Tak prael'aźHwie oślepieni 
urniami obłąkanych miast, 
C6z"'cie z czasu zr"'1Dlieli, 
Co si~ pnełotzył obok was?" 

fytanie to posdawione było w 1937 r. w 

Z?.d..ży, dotkni9ty zmartwychwata:n• f'" 

-:- słowa t~ nie były dla nu tylko sławami 
pięknego wieraza, - były czym', ce> pod· 
trzyrnywało wiarę, pozwalało żyć. . Wtómą 
sprawą było wówczas autoretwo wierszy; w 
warunkach konspiracji, gdy nie należało o 
te rzeczy pytać nawet przyjaci6ł, domyślać 
się go me>żrna było po stylu, po glębokim 
nasyceniu emocjonalnym i po tej czystoici 
nurtu ideowego, które Za\Wze cechowały 
poezję Jastruna. · Po optymizmie społecznym 

zbiorze ,,Strumień i mikzenie". Jakże za· 
trzymać przemijanie i jak utrwalić i1tnienie 
jednoatki? Na to .V.:~.rafuą od~wiedi mamy 
w „Rzeczy ludzkiei . „Walkę o wolność 
ludz.kll rzecz, dziedzictwo ojca r~ee 5y.n~ 

- p0dnoszą jak .scz~mi1t!Y m!ecz", gdvż tylko 
„ten kito W z1etn1ę Wierzy, buduje hiatorię". 
Gdyź Właśnie w społeczeń~bWief widnie w 
życiu zbiorowy.m człowiek ja-ko jednostka 
odnajduje s.w6j cel włakiwy. 

po 1'.awsze czułym sumieniu społecuiym. 

W 1933 roku w zbiorze pt ,.Inna mło· 

JANUSZ GAŁADYK 

Łatwo jett uciec, lecz jeat to nie tylko 
bezcelowe, -- ucieczka grozi zatrft'łą. 

,,Dla kogo rozkosz? obja~ienie siły? 
Dla kogo słowtik w gąszczu młodych 
Zanosi 1ię i zrywa je10 śpiew, 
Jakby fontanny światła w ni bo biły 
I bardziej wrogie, barchliej obojętne 

dnew7 

Od ·tej masowej niełudak:iej mogUy 
Jest piękno ziemi. A kto w słowa pięknie 
Zatracał lię jak w fiłewidlłalnej twany, 
Tego dźwł~k caysły zbyt czytły, praewdy 
Zmieszana z ~mią krew". 

W . tych z.daniach zawarty jest bodaj cały 
program poetycki Jastruna. Ucieczce '! 
świat artystowskich wz.ruste6 przec~W$law1a 
poeta prostotę w uczuciach i oszczędność w 
mowie tych, którz.y „pieali dzieje krwią". 
Zwycięstwo Jastruna leży właśnie W nie· 
zmiernie silnym poczuciu ciągłości rOZJWoju 
historycz.nego człowieka, w poczuciu wrośni~· 
cia .w czas i wyrastania z cz11.&ów. Cięzkie 
doświadczenia oetatnioh lat wZltllogły ty1'ko u 
Jastruna wiarę w czfowieka. Tu jeet bodaj 
miejsce na słowo, nadużywane może nieco 
ostatnio, słowo, które jednak najllepiei cha
rakteryzuje ,,Rtecz ludzk4'': humanizm. 

Hurnanwm - to :maczy u Jastruna wiara 
w człowieka, wiara W moralny porządek 
spolec.zeń!llM ludzkich. Nie zachwiały jej 
okrucieństwa lat okupaoji, gorzkie do&wiad· 
czenia tych lat wzmogły tylko czujno~ 
poety w walce o zachowani~ g«lnogci, w 
oporze przeciwko złu. 

Lecz „Rzect ludz.ka" nie jest pomnikiem 
niewzruszonej postawy. Przystoi ona raczej 
posągom. Do ,,r.zee~y ludzkich" należy r6w
nież zwątpienie i zmiechęcenie, gdyż dopiero 
orzełamanie ich stanowi łttotną wartość. 

„O każdej chwili mógłbym wr6ci~ W&teu 
I wiese prze~ne 1id1leś tam łyoie, 
Ale nad głową moi• miets 
Zawisn11ł od westchrr:enla ciszej", 

Jastrun podlega w11.haniotn - - zły anioł u• 
kazuje mu „te krajobrazy w piękności nieM 
prawdópodobnej" i każe w r~kę „k&mie6 
wziąć obraiy". Lec.z zbyt jest łatwy ten 
schron {jakże czę~to wajdowali w nim u• 
cieczkę poeci epoki międzywojennej), nazbyt 
już prostą rzeczą, niewymagajl!Cł wyrzecze6 
jest ucieczka w sen, do kt6rego ,,nimfa dzie· 
cińatwa" jer.zcze dz.ii tak łatwo użycza klu
czy. A br1udna jest prawda uczuć, ludzkich 

. . . .. 
rzec.z:y. ,,Tracą eięzar zanurzone w mowie • 
J a!trtln obiera tę· trudniejszą drqgę, · ~yt 

rzecz ludzka" dojrzewa· w przeciwnościach, 
~ prawda ludzka, prawda cz.łowie.k~ - ~~lC>~
ka łpOłeczeństwa wyrasta z krwi 1 pomzema 
ponad te przeciwności. Ona włamie poz.wala 
zachować godność w „czasach po sardy". , -
W tej postawie odnaleźćby można bylo zb1eż· 
nosć Jastruna z. Malraux, gdyż rzecz. lutłz; 
ka" to przecież nic innego jak ,,condition 
humaine'' - godność czlłowieka. 
Mówiliśmy o pokusie ukrycia się w6ród 

„krajobrazów w piękności nieprawdopodob
nej". Lecz Jastrun przyrodę, cały świat ota· 
czający widz.i inaczej - poprzez człowieka. 
Znów trzeba użyć trudnego i zbyt wiele trd• 
ci zawierającego w sobie ałowa - humanitm. 
Przede wsz.yMkim jest człowiek, przyroda 
dopiero poprzez człowieka nabiera wtaściwe
go eensu, a wtedy S.wiat otaczający staje sit 
nie tylko scenerią rzeczy ludzkiob, lecz ich 
11ieodłącznyrnf podstawowym eleme111lem. 

.,Gdy w szum ocalałego ogrodu 
Znów wchodii w nocnt mrok PereefoM 
I jej oałabłe • żaru ramiona 
Podnotz• owoc letniego płodu, 

Zwalmy, że tyle jest w nim popiołu 
Zmarłych, co lśni.enła widzialnych 11>,k&w, 
Że jabłek białe ł twarde croła 
Ptk.adlł i wiedzy o wielkim roku." 

Kiedy&, gdy pisałem o ,,Dziejach nleosty• 
głych'', zwródła moją uwagę, jak pamiętam. 
przewaga w wierszach tam zawartych barw 
czamej i bi ałej. Nadawało to wierszom tym 
specjalny koloryt - ton żałobny, nieco nie· 
sainowity, „Rzecz. ludzka" wyzbyła aię tych 
wyraźnie zaznaczanych barw, odbarwi!& sił 
niec:o przez oszcz1tdne, poddane surowe! dy
scyplinie dozowanie przymiotników. Nabrala 
za to baiw innych - adyż krew jest zawsze 
czerwona, a popiół zaweze m~ry , Tak hist<>
ria narzuca poecie tonację wierszy i tak for
ma ks?Jtałtuje się poprzez tre€.f. 

Sewery111 PoHak 

WĘGIE ·L • 
l . KREW 

W dniu 10 lm.ca 194'5 r. p!·erwszy pociąg 
przyv.iózł do polskiego Odańska śląiSki wę
giiel, by pneladowany na okręty odply11ąl za 
morze. Był to dzi.eń triumfu pOlski·ego gór· 
n·ka i kolejarza, którzy potrafili w. tak krót-
1k1m cz<is:.C pokonać tysiącZtle trudności. Był 
to zarazem dzi,eń przełom-0wy odrodzO!llel 
Pol!kl. 

W downeŚlliowej Polsce mato km zainte
r·ewwalby się taką spr.a wą. Nic dziwnego. 
Frzed wojną wprawdz.ie także był węgle! w 
Polsce, aJ,e nie był to polski węgl,el. Szczupła 
grupa agen,tów kartelu między11arodowego 
dysponcwara śląskim węgl·em, a 11ikt prawie 
nie uświadamiał sobi,e, Jak ścisły związek 
Istnieje między polsk~m węglem i polsk11 
krwią. f'rZ<emysl Węi'lowy ma bowiem 1.11a. 
czenie nie tylko gospodarczo-społeczne, al~ 
takż.e woiskowo-stra t'egitCzrle. Węgiel to nie 
tylko opal, ale to podstawa przemysłu żelaz· 
nego ; cbemiczne2'Q oraz źr6dło ecergli. 

Przed 1939 wpraw·dz.ie Rząd Polski miał 
przez Skarbołerm poważny udział firJansow:v 
w prod11kcii węgla, ale rzecz:vwist'Cgoo głosu 
nie miał. Tak zwana „Polska" Konwencja 
WęgLowa., któr·el iiłówmymi partnerami w 1936 
(później zmi.e.iiły się 11azwy, a·le nie istota) 
były: Robur, Progres, .~!mar, kisiążę Pless 
i O:esche - zależała calkowi·cie od kartelo
wych międzynarodówek. Dość powiedzieć, te 
np angielslro-1>olska umowa z 1934 brzmiała: 
„Polski eksport węgla na umówione rynki 
w ża·dr.ym kwartale 'nie mote przekraczać 
21 % bryty is.kich przewozów na be ~ki w 
czasie poprzedzającegio kwartalu". Jak±e w 
tych wa run'ka·ch mi} gł się rozwijać p9lski 
przemysł węglowy? Ograniczenia poszlly je
dnak jeszcre da.Jej w 19317, kiedy wciąign.ięto 
F'Olskę d·o ka·rtJel'u, który u11eiulÓwal podz.iał 
lladwy.ż.ek eksportowych w taki sposób: 

Niemcy 
W. BtYtanili 
Holandia 
Belgi-a 
Polska 

48.43% 
20.88% 
17.83% 
4,66% 
3.20% 

Tak było traktowani) pr~d woinC\ „n.a· 
tchnie11ne narodów". Kartele wtrącały Polskę 
w położenie kraju p61'kolooia.J11ego. 

Bezlioosną eksp.foataci<ę Poliski obrazują 
doskonab ceny · olcsportowe więglJ.a ~llOCo ))Ol't). 
Podczas gidy Niemcy i Bcytania otnzy.mywaly 

pooad 16 szylingów z.a tonnę. 1Jo Polska mu
siała zadawalać się 11 szylingatni (1936). 
CM te liczby ozmaczaią? Oto na kaMei too. 
nto wyWiiezlonei z Polski eksporter zarabiał 
dodatkowo Już zagran i cą 5 szylillgów. Tu 
odszukać rnożna w.ięc Jedno zie tródeł, które 
mogą zasJ.lać cl,emne fundus~e !)ropagandv 
Arciszewslcich, Raczyński.eh i Andersów. Ro
czny eksport Polski wynosił 8 miliooów tonn. 
Warto więc dać kilkaset tysięcy funtów na 
propagandę ludziom, którzy farwawszy się 
do władz.y, zwróciHby przedwoienn.e zyski 
właśclai·elom k.opalń, Warto wmawiać ro~ 
man.tycznym Polakom fatszywe id1ealyl 

KSIĘGARNIA NAUKP A 

Ale to nie Jedyny sposób oksph>atacli pol
skiego węg-la. Oto pła.ca polskiego górnika 
od wyd.obyte! toinny wy11·ost.la zaledwie 5 zl. 
12 gr. ce odP'owiadalo 3,5 sz.yl., p.odczas gdy 
górn Łk augiel!kł brał za to samo 9 styl. 

To Jesz.cz.e 11!1e dosyć. Callrowitiy Iroszt 
własny właściciela kopaln,1 wynosił (loco nad
szyb!e) za ~onnę 11 zł. 57 gr., a tymczasem 
„Polska" Koowencja Węglowa mi:ala J>r.zy
wilel sprredawania węgla weW11ątrz Polski 
p0 cenach 200 Pr<>c. do 400 proc. wyższych. 
W tein sposób Naród Polski, kt611eg0 OJczy· 
wa obfi.t·owala we węgi1el, miał z niego 11le
w1ele więcej pożytku, niż murzyn afrykański 
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JUŻ u.kazała się ksląfu Prof. Dr Tadeusza Cz e ż <>wskiego • 
p. t. •GŁÓWNE ZASADY NAUK FILOZOFICZNYCHc tWydawnielwo Uni. 
w.eaisytetu Mikołaja Kqpernika, nakładem Księgarn i Naukowei T. ST.c.zęsny 
i Ska. Toruń 19'46 str. 200, cenn 260,- zł\. 

Jest I:<> orug1e wydanie, przejrzane i uzupełnione', podręc.z.niJk pro• 
pedeutykj filozoficznej dla n klasy wszystki.:h wydziałów w liceach ogólna. 
kiształcących (pierwsze wydanie w r. 1938), dostosowave zarazem do wy. 
magnń egzaminu z głównych zasad nauk filozoficznych na uniwersyteckich 
wydziałach humanistycznych i matematyczno - przyrodniczych. Podręcznik 
dzieli aię na diwie części, pierW5z.a 10 poznaniul obejmuje · psychologię po. 
znania oraz logikę i metodo.Jogię, druga 10 postępowaniuc tajmuje się 
psycholl<>gicznymi warunkami ludzkiego działania.. uczucjruni. d.ą.żeniami 
óyspozycyjnymi sddadnikami osobowości, a nadto omawia pe>dstawow~ 
pojęcia dla teo,rii postępowania, mianowicie pojęcie celu, oJ.,owiązku, nor
my, wartości. W zakończenu zawierają się jinformacje o naukach fifozofiiz
n~h, wiadomości historyczne o wybitnych fillozofach, wskazówki do lek
tury uzupełn ; ającej ora.z obszerny indeks terminów filozoficznych. 

Podręcznik może służyć jako wprowadzenie do zagadnień filozoficz. 
~ych w ioh ws1półczes.nym ujęciu dla wszystkich. których te zagadnienia 
mteremją. Znajomo.ść zaś pod~tawowych pojęć filozoficznych jest wysoce 
pomocna <lila należytego ujęcia wiełu zagadn ień współczesnego, pełnego 
przemia111. życia. 

DO NABYCJIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNlIACH -

z brylantów. Wobec drożyzniy wula robot· 
nik ł źle płatny iflte l:v,e 1t kupowali gTO na ki
logramy, a rodzimy pnemysb polski nie miał 
warllillków rozwoju. W ten sposób kartele trl!ię 
dzynaro1fowe, a w pierwszym rzędz i e ukryci 
w nich Niemcy, ciągnęli z polskiego g6rn1ka 

z całego narodu potrójny zysk przez: 

1) n~ski e ceny przy eksporcie, 
2) niski.e place robotnicze, 
3) wiys.okie ceny wewnątrz Polski. • 
Plęciolet·nia niewola 11iemiecka w przemy

śl·e węglowym zaznaczyła l>lę Jawnym pr;ze
jęellem wszy.stkich kopaln i 1>rzez Herman 
Ooerlng Werke ~ !11stytucJe pokrewne. Demo
kratyczny Rząd Polski dolro11al sekwestru 
mi.e.nla niemieckiego i ustanowlił Ce.n trany 
Zarząd Przemysłu Węg!.owegTO, oprócz któ
rego dz.ialają Zjednoczen•; e Kopalń , Rady Za· 
kładowe oraz Związek ZaW'odowy OfunL
ków. 

_Sprawa jest iaS11a. Jakiekolwiek pretensje 
byłych właści cieli mogą być zaadres.owa11e 
tyli.o do Niemców i tylko od n:ch mogą być 
żądane odszkod·owania. Ta słuszna droga, 
nie uśmiecha się jednak n·iektórym z byłych 
wJaścicieJJ, mocno s.powinowaconych z flnan· 
sa.ml niemieckimi, nie chcących więc sami 
sobie wypłacać odszkodowania. 

Łudzą się ooi, ż.e j)()dtrzymywanie emigra• 
cy :ny·ch awanturników polskich może im 
zwróci ć prz,edwojenną d·och()dową własność. 
W tym celu goto'Ni są nawet do zbrodn~ dQ 
współuozestnkhva w wywoływaniu brzeciei 
wcj11y św i a towej. Trzeba im patrzeć na ręce! 
Samowola węglarzy skartelizowanych jest 
groźm i.eis:&a o·d „strasznych wolnowęglarzy". 
Kar,telQv.Cy przywykli się wtrącać · do poi!.. 
tyki i korzystać z pomocy Rządu, np. saml 
tylko przemysłowcy węglowi angielscy, za· 
grożeini stra jkiem otrzymali w jednrm 192.5 r. 
od rządu 23.350.000 funtów zasiłku. Wzajem~ 
nie teraz skarteli zowani węglarze, mogą da· 
wać zasiłki Andern:im. Demokratyczne siły 
świata obowiąz.ane są do czujności. 

„Coal problem'' i·est tylko jedn ą z illjs.tracll 
tej '!"OZgrywki, jaka dookoła „~prawy p0}. 
sk iei" toczy się między d·emokracją i pry
watnymi kartelami. · 

Janusi Gaładyk. 
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wał pos.terunlkowy 
utrzymany przez 
gry. 

sucho - że syn zostal Fran.ciazek wci~nął się gwałtem do miesz-
Niemców w tajnYllil domu kania. - Ja nie o to. Przychodził policjant, 

mówit, że pana Bohdana zabrali Niemcy. 

- Ja tlO bym dal„. Byle tylko pani star
sza podpisała mi umowy. 

Las-ka wyślizgnęła s.ię jej z ręki, z hukiem 
upadła na podłogę i Wojniczowa os.unęła 

- O rety - stękinął Franciszek. - I co 
bedzie? 

- .t\lbo ja wiem? Pojedzie do ol>~ru 
tył~. Prosił, żeby donieść matce. 

Uwieszony w lufcirku, Franciszek słuchał 
fa.k n~ cho~rku zacichały kroki oddalają~ 
cego aic pohc;.anta. 

- u retyr - jęknął znów i zlazł z ok· 
na, położył się na wznak na łóżku. - O 
rety, Emilka, daj mi wody. 

Genowefy nie było w domu, miała dziś 
nocować na Targówku, u matki. 

Fra_nci~zek leżąc jęczał coraz słabiej, co· 
raz c1szeJ. 

Było już po dziewiątej, gdy podniósł się 
z łóżka, . wydobył. z kuferka szeleszczące 
kontrakty 1 udar się na górę. Na ulicy i w 
ca!y~ do'?lu. p~nowała jak zwykle po go· 
dz1111e pol1ey1neJ przeraźliwa cisza 

W uchylonyc~ drzw!ach na czwal'tym pię
trze ttkazała się znaJoma głowa ·stare i ko
biety: siwe, upięte wysoko włosy i poszarza· 
la z bólu twarz. - Nie ma. Jeszcze nie 
przyszedł - wysepleniła Wojniczowa bez
~nymi us.tarni. 

KAZIMIERZ BRANDYS 

- Niemcy? Jez,u !.„ 
wejdzie. 

Niech F.ranciszek 

Wojnicrowa opierając się na lasce podrep
tała do pokdju, opuściła się na fotel. 

- Mówił, że go wzięli z taj1nego domu 
gry. 

Gwallownyim stukaniem laską o podłogę 
dała sitara kobieta upust ucljuciom gniewu 
i oburzenia. - To nieprawda! To niecne 
kłamstwo! Mój syn nigdy„. My jesteśmy 
herbu Sas. s,.s-Wojnicz. Czy Franciszek to 
rozumie? • 

Wionęła z powąlpiewaniem chustką, jak 
gdyby na zmak, że dozorca nie może tego 
zrozumieć, i opuściwszy gtowę na piersi za
częła łkać żałośliwie jak dziecko. 

Franciszek przeczekał rozważnie pierw-
szy wybuch żalu. - Pani starsza - odez
wał się po chwili - trzeba iść do adwokata 
ratować. Ja to bym dal nawet pieniędzy .. '. 

- Oh,. c'est degoutanl - westchnęła. -
Od Franciszka będe pożyczała. Na co mi to 
przyszło I 

Spojrzała na -niego pytająco, przez hy 
naklęsłe w oczach. 

Wyciągnął ku meJ arkusz papieru. - No, 
te na które mi pan Bohdan s.przedał Ma
niatyn. 

Zak.rzywipnymi jak paZ;ury, artretycznymi 
palcami chwyciła papier, przebiegła po nim 
wzrokiem. Na jej szarą twarz wystąpiły ce
gkste nmiieńce. Papier wy&unął się jej z 
r~:ti opadł miękko u nóg. Zacz.ęłe atultać 
prędko wielokro~nie las<ką o podłogę. 
11l~dy I... Nigdy„. To nieważne. On nie 
miał„. . 

- Nieważne? - ryknął dozorca. Pod 
i;iapiętą skórą szyi ~ruszyła mu się grdyka, 
jakby coś przełykał. 

Z ust Wojniczowej dobywały się sfowa 
chrapliwe na podobieńsliwo rz.ężenia. - Ja 
nigdy„. Prędzej skonam, nifli.„ 

- To żekie takie oszmty? - wrzasnął 
Franciszek grożąc etarej pięścią. 

Mówili teraz jednocześnie, razem, przy 
nieu&tannym stuku laski. - Nie ważne, nie 
u rejenta.„ 

- Chcecie mojeJ krz)'Wdy? 
- świstek papieru„. Bez rejenta me 

oddam. Złodzieje I Oszusty I 
·-~ Mói Maniatvnl Jezu„. 

się omdlewająco na oparcie fotela. 
- Za moją krzywdę - w.rzeszczał Fran· 

ciszek 'zhierają.c się do wyjścia. - Bodaj 
was B~ pokarał! „. Oszusty! Złodzieje! Bo
daj was.„ 

Słychać go było na schodach Wyazedł 
trza:mąwszy wściekle drz.wiami. Nieprzytom· 
ny z oburzenia i rozpaczy. Nie widział 
przed sobą nic. Widział tylko noc niby czar• 
ną przepasć, w której pogrążył się Mania· 
tyn, ~tracony na zaws1.e, na za•wsze I ... J. wi
dział błyszczącą w oknie wapienną skał~ 
nagiej 5ciany w księżycu. Niczego innego 
nie było, wszystko przepadło, nie było po 
co żyć. • 

W tej chwili &ublokator z przeciwka, któ· 
ry usłyszał był krzyki z mieszkania Wojni· 
czów, uchylił ottrożnie dr?JWi, ujrzal dozor
cę, wdrapu~ącego się włafoie na parapet 
okienny, i bez namysłu złapał go ~6ł. 

- Puśćcie mnie, puśćcie I - jęczał Fran
ciszek, zdesperowany. 

Na pomoc! - wołał Grot szamóc4C 
się z dozorcą. - Na pomoc I 

Na piętrach dary się słyueć pdgłoay 
otrwieranych drzwi. Zaalarmowani krzykiem 
ludzie wychodzili na schfXły. 

Władysław ~ymldewtca 

„Granica" za zakrętem·i 

.. „. 
„-}~ . . . -•''- . .,. . .. ..-. . „ „ . 

ZOFIA NAŁKOWSKA 

~~dzie~,toleci~,. wydaje . się :zinamienna. Sąd 
Ja~1 dz1~ o me] zapadnie, może być miaro
da1ny me tylko dla dzieła Zofii Nałkow
s.kiej, lecz rownież dla twórczosci okresu, 
w k~órym „Granica" zajmuje pozycję c.zoło
~ą 1 reprezentatywną; a w każdym razie -
instruktywny dla naszej dzisieiszej postawy 
wobec tego okresu. 

cy'' jest to cen·ne, bo z owej precyzji ele- czeniu społecznym. Lepiej żyć w zgodzie ze 
mentów wykrawa się suchy ostry profil po- społec.zeństwem kosztem miłości własnej, niż 
w11 ' 1, spełniony w kompozycji. odwrotnie. 

1 N~ł~o.:~ ka splata międzr sobą nie tylko 'ta konkluzja, zawarta w powyższych cy· 
Judzi I ich losy, ale potrafi także w „Gra· tatach to najbardziej ważki ładunek ,,Grani
nicy" związać we wspólnym wydarzeniu cy", oglądanej z perspektywy dzisiejszej. 
trzy środowiska społeczne, ukazać te z.wi,z.il Słabość tej książki, jeśli istnieje, jest zape· 
w najprostszej dynamice i odsłonić ich naj- wne słabością czasu jej narodzin: większoi~ 

Przedwojenne recenzje z „Granicy'', pod· bardziej mroczne konsekwencje. Niezawiła stronic powieści ukazuje nam bohaterów nie 
noszące zwłaszcza jej mistrzostwo fomnałne, fabuła ,,Granicy", przeciętny romans na takimi jak są, nie takimi jak określa ich 
były, o ile pamiętam, rozbieżne w interpre· prowincji .- ,po.trafi ,tu wykrywać kapita!ne układ społeczny, lecz takimi jak myślą o so
tacji tytułu książki Nałkowskiej. Kilka z punkty wią.zan 1 tarc klasowych, obnażaJąc bie. Byłoby niezmiernie cenne dla krytyka 
nich, czerpiąc wywód ze zdania w tekście · przy tym ludzką od nich zawisłość. W tej dotrzeć, jakie i na ile świadome racje skło· 
powieści, zrozumiało tę „granicę", jako okolicy powieści szukaćby dziś należało jej niły autorkę ku wyrzeczeniu się środk6w 

. . , . najprawdziwszych pi~kności: autorka de· h d h h 
~wo1slj l·"~il ;wli:1i...v111u~-.1 1.un1:ującej JLia- a·r>ystycx:1yc !l. e~watnyc do u. ialonyc 
łanie ,ludzkie; po przt!kroczen1u tego progu jdast~je wł „Granicy" społeczny mechanizm przez nią stwierdzeń intelektualnych. f Swe 
człowiek traci moc kontrolowania . siebie, u z Jego O$U, nie poprzestając tylko na mistrzostwo formalne bowiem Nałkowska 
swych czynów i sądów; a jeśli, nie daj Bo· jego psychologicznym przeżyciu. Akcja. na· roztoczyła wokół indywidualnej psychologii 
że, natrafi na podobnego partnera, jak Ze- rasta potężnie w tym właśnie kierunku i ka- bohaterów „Granicy", wokół przedmiotów 
non na Justynę, sprawa kończy się źle dla ~astrofa Zenona, która ~ina jak klamra dwa i epizodów z ich życia, ale ko~luzja powie· 
obojga i dla ich krewnych. Tej ciemnej resy narracii - tylko pozornie posiada ści !Ustala się niby ponad ich glowami, jej 
sprawie peryferyj świadomości i ich mechani f>?dwbójny sens: osobiaty i społeczny; w it.to· mądrość przerasta wszystkich troje, dokonu· 
oe psychologicznej miała być poświęcona cie owiem wypadki w mieście, którego jest je się na drodze spekulatywnej, nie arty • 
książka. prezydentem, i przygoda z dziewczyną, któ· stycrnej - z suteryn domu na Staszyca 

P d b • rej był kochankiem, mają wspólną logikę nie oaląda się świata Bieck1'ch ·1· Ziemb1'e-
o o ne ujęc1e wydaje się dzlś fałszjwe. i zachowują 1'ą konsekwentnie aż do końco· 0 

Jest · t k' · h wic.zów, który mógłby z te.1' pozyc1'1· uzyska~ 
pewne, ze częs c.. w poszu iwaniac wej katastrofy - wspo'lnego punktu zam· c; 

kryt h b · t · I · · ł tw kształt ostrze1'szy, niż w świetle przez'yć we· 
ycznyc ywarny m enCJona m 1 a o knięcia dwóoh nurtów kompozycyjnych. 

znajdujemy to tylko, co chcemy znaleźć, wnętrznych Zenona i Elżbiety.Ił-Brak mi w 
co leży na linii rzutu , wytyczonej przez Nie od razu jednak łatwo tę tożsamość „Granicy'• tego kierunku widzenia: od sute· 

Ktoś nazwał lata wojny i wynikłe z nich wi&pó1ny kąt naszego nachylenia ku ludzkim w „Granicy" ustalić. Nałkowska, świadomie ryn do pierwszego piętra. Zenon nie został 
pnemiany „zakrętem" - trudnym i nie- i międzyludzkim sprawom. Owo „nachylenie" czy nieświadomie, opóźnia konkluzj~ swej dość ~yraźnie ukazany takim, jakim go wi· 
bepiec:zinym nie tylko dla ludzi, lecz także sprzed lat dziesięciu miniony czas uczynił powieści, w czym qiemały udział ma owa dział komunista Borbocki, który wraz z in· 
dla wartości ustalonych i uznanych za praw- postawą ułomną; . jest nam dziś nie.przydat- dokładność oglądu, o której była mowa, a nymi użyty został w powieści raczej i a ko 
dziwe. Nie było dane go minąć wielu istnie- ne, bo jest anachroni«:7'ne. Czas przeniósł która s.prawia, że czytelnik nieraz jest blis- element kompozycyjny niż podmiot osądza• 
niom 1udzkim; wiele wyobrażeń i sądów „Granicę'' za priebyty zakręt _ z rejonów ki niepokoju, czy pies Fitek (autonomiczna jący. Stąd płyną trudności dla czytelnika, 
r6wnież nie zdołało przebyć tej drogi, a hipotez 0 podświadorr.ości w cttiedzinę po· doskonałość literacka) nie atanie .aię jedną który nie zawsze potrafi w „Granicy" odna· 

• liczne zjawiska, dawniej żywotne, zwątlały szu.kiwań praw neczywistych. .Tesli powieść z gł6wnych osobistości „Granicy", albo czy leźć ·.artystyczmą ilustrację tez intelektual· 
w uzyskanej perspektywie. Wojna przynio· Nałkowski ej wyszła z tej próby zwycięsko, powieść nie jest wyłącznie poświęcona psy- nych autorki. 
sła znisz.czenia rzeczowe, ubytek krwi , gro· jest to zasługą męskości jej stwi erd::.eń, praw· chologicznej sprawie trojga ludzi uplętanych Nie znaczy to wszakże, aby świat sute· 
zę i - W swyn: wyniku intelektualnym - dy jej obserwacyj społecznych i, co niemniej w romans. ryn miał być w powieści Nałkowskiej pomi· 
nowe pole widzenia przeszłości, na którym ważne. - ścisłej konstrukcji utwonu. Zwtas.zcza te ostatnie partie Lubią mącie nięty. Stanowi jej najlepsze karty. Z trzech 
pozostała garść problemów dziś fikc"J. nych, " k G · k kł d G · ' · ' od · k G · " · ) k 

J i. onstru cja „ ramcy", ujawniając wyda- czysty ontur u a u „ ramcy' 1 grożą nie· sr ow1s „ ramcy iego osy u azane lłl 
zagadnień niegdyś ważnych i nie mniej za- rzet1;a końcowe i ich dramatyczny węzeł na raz jej logice. Sprawa Zenona i Justyny, najokrutniej. Z piwnic dornu na Staazyca 
chwianych autorytetów. p:e1 ·szych stronach książki, wskazuje, że Zenona i Elżbiety, naświetlana tak usilnie nie zostaje pod koniec wydaneń nikt. Wy. 

Ten nieprzew!dziany rodzaj weryfik~cji nie jej fabułę powierz. się naszej uwadze. w ~wych rejonach wewnętrznych, zaczyna m1era' z n iną w buncie od strza· 
nie ominął ziawisk artystycznych. a w p1er· Przygoda jest w swych zarysach prosta, nie- niekiedy gmatwać i rozbijać rytm wydaneń ow pohcii. będf z wyro u są u a działalno§~ 
wszym rz.ędtie uległa mu literatura - re- jako schematyczna; okrcślićby się ją dało powieści, przesłaniać ich intelektualną celo- wywrotową. Justyna do tego świata należy, 
widowana tym surowiej, iż :>: natury ~j najzwięźlej słowami autorki: „I tak rzecz wość. Ale Nałkowska wyprowadza nas z „jest jak miejsce w którym się jest'' - mu.
·posługuje się obrazowaniem najbard7..iej ko· cała ułożyła się ściśle wed ł ug wiadomego tych mgieł prostym i . trzeźwym stwierdze si zabić kochanka, którego środowisko niez. 
munikatywnym w świec:e problemów społe· schematu - -dziewczyna wiejska i panna niem: „Nic nie byłoby się stało, gdyby nie czy ją. jej dziecko, jej bliskich, musi niena
cznych: słowem. Jest przypadkiem, że Hit- z mi eszczańskie i kam:enicy, narzeczona i to, że Justynie umarła matka i starej Bo· widzieć c1łowieka, który kazał stnelać do 
ler starał się wyrządzić szkodę artystyczną, kochanka, miłość idealna i zmysłowa." , gutowej nie wypłacili w Boleborzy całej d~monstrant6w. Dom . na Staszyca przetiwał 
maluiąc swe obrazki, ale i Hitler i Mussolini Ta trójkątna przygoda Zenona. Justyny pensji". Tak wyglądał rzeczowy powód wy- katastrofę wraz z suterynami; zagnieżdż'ł 
starali się czynić szkody w dziedzinie mo- i Elżbiety wpleciona zostaje wszakże już od darzeń, ich przyczyna mechaniczna. Dalszy się w nich 11owi straceńcy i nowi nędzarze, 
ralne1' i urnvsłowe1', rnówia.c tvm samym 1·„. • h k · k' przebieg; to sprawa raczej klasowa niż mi- na piętrze zamieszka stara Ziernbiewiczowa 

" p1erwszyc stron s1ąż 1 w system cudzych ł · b z 
zykiern, co Tomasz. Mann i Benedetto Cro- losów, uwikłana w gąszcz problemów so· osna:. or~a~1zacja .? yczajowa świata e· z małym synem Zenona - ich miejsce od 
ce - i. co gorsza. udało im się to w nie- cjalnych, wyposażona w głębokie wnętrze nona 1 Elzb1ety zab11a Justynę. . nowa kształtować zacznie ich losy, będą jak 

małej nierze. psychologiczne i bogal-0 ornamentowana z Autorka nie wysuwa tu problemu winy miejsce w którym si~ je:.t. 

Cieszy nas dziś każde odkrycie rehabili- zewnątrz przez liczne dygresje 0 samowy- indywidualnej; przybliżając nam do oczu Na!kowska nie cofa się przed WI1i0$kiem 
tujące choć "' cześ~i ślepotę sprzed katakli- starczalnym artyŹmie (pies Fi tek, pająki itd). wewnętrzny obraz swych bohaterów, nie po- tak gorzko konsekwentnym. Zaszczytnym 
z.mu, ka7dy prze:aw slusz.ncgo widzenia Tło i sąsiedztwa, l'l!otywy pobocz?e i po- to ukazuje ich bezsilność, aby obarczać ich pięknem ,,Granicy" jest odwaga tej mądro· 
spraw ludzkich z owych lat, które obecnie chodne tworzą wokoł sprawy trojga ro~le- odpowiedzialnością. Zwięzłą glossą w tekście ci, której nie umniejsza nuta żalu, jaki 
wydają się nam pogrążan'em w mroku. gł~,. spartyturowaną r?rnę .. kompo~ycy1ną. pohvierdza swą postawę badacza pnygód zawsze musi odczuć człowiek wobec sił nad-

ch · IL 1 h b' ..:IX k t t I d ludzkich: „Jest się takim, 1'ak mie1'sce, w d h c b 'ł · c·e.;rJVŚrnv zna eźć ie ;ak najwięcej. z ie /' .s1ąz a ma gęs ą esencię, JeJ pos ac>e u z- rzę nyc : „ zemuż roni się przed uzna-
ri..my przecież te tak niedawne przemowy kie są wydatne:. cec~owane o.~ wewnątrz s.~- którym się jest". n1em tego schematu, skoro rzecz ostatecznie 
tf„ głu::hyc:h nie aby oczyścić siebie, lee! tym ry~em, zd<> ą się nrzyblizone •• ostro w1- -Ale to nie wszystko: „Jest się takim, jak miała si~ t.ak, jak. u wszystkich pozostałych 
czas. z którym złaczyla nas nistorid. azialne - każda z nich ma wszeiKie warun· mysią ludzie, nie takin1, jak myślimy o so· w ~odohneJ syLuacJi? Czy t:e każe„ najpo-

. G „ . d ki, aby stać się postacią główną i erozi tym bie my''· Oto odpowiedź, i a ką Nałkowska da- ~połitsza. spra.wa od wewnątrz .wyda ie sit 
W tym swietle reedycja " ranicy • Je · niejako co parę stron Jest w tym sposobie je Zenonowi, który wydawał , się sobie lep- Jedyna 1 kazdy schemat uczucia od wew

niego z naimakomitszych utworów w prozie ukazywania łudzi, jak i zreszlą zwierząt i szy niż jego czyny. W tej odpowiedzi mieś· n~trz wydaje się n?wy? ~zy że ujrzenie ai•-
przedmiotów, coś z perspektywy krótkowidza, ci się wskazanie moralne po:wieści.: opinie samego oczami Ludzi, pomyślenie siebie 
który ogląda wszystko z hliska, bo kto wie, człowieka o sobie samym mogą być równie sądem - zawiera to niepoko)"ące, c,,__ 

•) Zofia Natko1rska Granica . Powieść. · d ł · k ) · k d · · h Al "'" czy właśnie nie ostrzeżony szczegó me o a· my ne, Ja są y o mm mnyc . e są opar- nie możemy mieść?". 
W:yid. !Pi.ąte. 1945. Spól<lz. Wyd. „Czytelnik". ~ sie najważniejszy. W wyipadku „Grani- te na miłości własnej, a tamte na doświad Kazimierz Bra.nQ. 
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Cele • klęski niemiecklei 
w Polsce 

polityki 
• 

J . .M. Winiewicz: Aims and Failures of the 
German New Order. London 1943. The Połish 
Research Centre. Str. 107. 
J. M. Winiewicz: The Polish - German Fron
tler London 1945. Str. 48. 

Dwie broszury W i·ni·ewicza poświec<me za
sa<lmczym zagadnieniom oolsko - niemieckim, 
przeznaczon·e dla czytelnika an,glo-amerykań
skiego, powinny czym oredzei dotrzeć do rąk 
polsk~e-i puhHczności. ze wzg:ledu ·na swoją 
waP.ość informacyjna, bogactwo materiału i 
przekonywującą arg;umentacie. Przede wszy
s~kim powinny zaiinteresować tych, którzy 
planuja i przeprowadzaja o-lany POiskiej poli
tyki na ziem;ach zaohodnic'h. Na wszystkich 
realizatorów tei polityki nal•efa.fobv nałożyć 
obowiązek ZlllPOznania sie z niemie.cka „Orenz 
kampf Strategie und Taktik" w myśl starego 
hasta, że ucze.nie sie od wrog:a h~st św;ętą 
powinnościa. Za<lania nałożone na oolską ad
ministrację a oolityke na Zachodzie są tylko 
wyniki·em i da·lszym cial!::em wielowiekowego 
zma•gania i dlałel!:o Powtnnv one starann ie uni
kać błędów J>Qpelnn·onyC'h zarówno orzez Po
laków jak i N±emców' w miuionvch okresa·ch 
walki. 

śla idee „Wehrbauemtum". która w planach 
niemi·eckich też grata ~nacz.na role. W parz,e 
z kolonizacja szło wysioedlanie. zwłaszcza go
spodarstw, warsztatów i sklepów dobrze za
gospodarowanyc'h, prowa<lz()nyoh orzez tych 
o.pornych, k·tórzy nie chcieli podpisać zgto~ 
szenia na Volksliste. 

Roz.dziat IV poświecony iest metodom ger
manizowanfa ludzi. Worawdzie Hitler nie ra~ 
podkrieślał. że zasa<lv rasizmu wyłączają 
wszelką pol i tykę germanizacji, lecz w prak
tyce genna:niza<:.ia r.asisł-0wska okazała s·ię 
konsekwentnieisza od wszelkiei innei. Po pr-0-
stu zaczeto szukać krwi niemi-eckiej w ży
łach Polaków a to z zat>akm worost propor
c ionalnym do S'trat ponoszonvch na frontach. 
Winiewicz orzedsfawia obs7..ernie zasady na 
których opiierała sie „Deutsche Volkstiste". 
z.e swoimi subtelnvmi zró-tnicowaniami na Po
morziu, ~lasku i Wi~lkoo()lsce. VolksHsita na 
terenach przyłaczonych n;iiała zasa<l.niczo trzy 
cele: a) germanizacje ludoości POiskiej; b) 
uzyska:nie rekruta dla armH i Waffen SS; 
c) rozbici·e jedności na.rodu oolskioego i osła
l>ioen ie jego oporu. Wlniewicz przvta·cza wiele 
opisów terroru i nacisku nat>edzaiaceg-0 lud

Trzeba ściśle i WYraźni·e odróżnić podbój ność polską do p()d:>isvwanfa zgłQiSzeń, jed-
militarnv i o1Janowanie Polityczne . od opano- nakże opis je!('o ooohodzacv z roku 1943, n~e 
wania na.rodow-0ściowego i !!:OS·POd'.łrczego. :est wierny, nie obeimuie bowi-em wzmożone
Niemieckie metody opanowania oolitycz- !to nacisku w tych czasa·ch. irov straty na 
nego i naro<l-0wości-0wego zawodziłv tak samo fro.ntach stawały sie coraz dotkliwsze i do
za cza.sów Fryderyka, jak i Bis marka i na - wództwc nioemieckie rozoaczliw•e szukało 
stępców, włączywszy Hitlera. Broszu.ry W'- uzupełnień. Wtedy dla każde.g-0 ~lązaka zdol
niewicza przedstawi a j ą na szerok im tle histo- nego do noszen'a broni odmówienie po<lpi5a
rycznym, zagadnienie wałk·i ool ' tyczn·ei i prze- nia oznaczało skazan ie aa abóz koncentracyj
suwania )!;ranie oraz walkj narodowości.owej. rv. Wini·ewicz nie wsoomina równiert, że 
Zwtaszcża szcz•e.!!:ólowe poznan:e dz 'ejów tei „Volkslista" pozwoilila wiielu Polakom urato
drugii•ej walki. jej swoistej strateg;i i taktyki. wać życie i mien 'e. nie ornedsitawia również 
powvnno być obowiazknem wszystkich tycl1, cal·ego boga.ctwa ni1emi.eckich oomysłów i 
na których leży odoowiedzialność za zrośn ; ę- rozróżnień w przeprowadzaniu germanizacji 
cie Ziem Zachodnich i za cześci-0we choćby co j.ednak łatwo możemy us·orawiedliwić, gdy 
wyrównanie błędów popełnionvch tam w uwzględn imy trudności otrzymywania' do
merwszym okresi·e „dzikiej" gospodarki. Wal- kladnyc'h informacii z Polski w r. 1943. 
kę narodowośc'owa przedstawia studium po- · 
święcone celom i nieoowodzeniom niemieckie- Z kolei autor omawia metodv germanizacji 
go nowego porządku. w O. G. gdzie ścia!!:anie na „Volkslistę" mia

ło na celu rozbijanie iednośc!. a wiec nooiło 
Roz<lział I •• Wa1lka w dorz,eczu Odry i Wi- cechy nęcenia korzyściami. Lecz i wszystkie 

sły" przedstawia historyczny zarys starc ia metody terroru. porvwania dzieci. słynne 
polsko-niemieckiego; kontakty obu państw wy- akcje w Lubelskim zostatv tu ooisane. Akcja 
rosłe na podstawie nj.emieckiego parcia na "'ennanizacyina była zamierzona na dz'esiątki 
wschód: niem 'iecka kolonizacje wvwola11a za- lat i czynn:k czasu był i·ednvm z decydują
gwarantowana w Polsce swo.boda :1arodowo- , cych o jej wyrnikach. Ooi·eraiac sie na mate
ści-0wą i gospodarcza dla niemi·eckich osadni- rialach oficjaJnyc'h nremieckich. Wi'lliew"·cz 
ków; następnie pierwsza svstematvczną pró- mało mówi o ools>kim ooorze. oolskioh środ
be ~ermanizacii ziem wlaczo:nvch do Prus po kach zaradczych i samo()bronie. 
rozbiorach prvedsiewz'eta prz,ez Fryderyka Il; Broszura Win iew'cza ocdaie obszerna bi
dl!Jszy rozwój nrób itermaniizacii aż do roku bliografię zaitadnłenia. na któr• nowmno si.ę 
19 8. Winiew!cz posłul("Uie sie oraw!e wytacz- zwróc:ć szczególnie baczna uwage, S.orawa 
nie materiałami niemi·eckimi. cytuie n;emie.::- nasz·ei polityki na ziemia-eh zachodrrich -za 
kie opracowania olbrzymią niem 'ecką lite- mało iest dyskut-0wa"1n rz~czow<! i zanadto 
raturę pośw:econa zagadnieniu „n•emieckiego zostaie przysłonięta propa,g-anda lub niena
wschodu", c-0 nadaje jego nracv szczególną wiśc:ą. Zadania orz.ed .iakimi tam stoimy są 
wartość, bu<lz: zainteresowa.nie i trzvma czy- n·a pewno trndn!eisze n ioż zadanie orzed ja
Łt-1nika w stałym napieciu. kim stali Nioemcy w Polsce w Jatach 19.39-

'Rozdział II p. t. „Biolog'czne przyczyny o- 1944. Już Ma;k.s ostrzegał Stcw!an w r. 1R51 
hecnej wojny" wskazuj.e słabe oozycie Nie:n- ?rz~d tru?noscK•.mi restytuowa.~1a stat~s . quo 
ców w walce namdrwośc'owei. Ambicie ger- ~przed .w1•eJ.u setek lat.. f)sa<ln1n: orze1!Tes1-011y 
manizacyine rządu ni·e zbj.egałv s ;e z n atu- z~ . wscnodu n:1<l . Od~~ .ies.~ w znaczme trud
ralnymi dQż.noścfa!mi narodu ni·emieckiego. Na- '.~ .1eii~zy":1 oołooewu niz„ vc:IK,sdeutsc~ z B~ss~
ród dażył raczej na zachód i mimo wielkich ' a · O~ edlnn:v w. Wa~~K~o01s. e. ~ · tylk·" n·~ 
WYS'lków rzadu . iudność niemiecka ze wscho- n.a m?WY <' domm.ac]! Kulturalr.!:1. za.::'1.1dz: 
du odpływa la. Polacv na Pomorzu. w Wiei- na ro~11ast oba:va nisz :z: 1 3 za~ta~eiro ~· 7."c
kopolsce i na $1ask·u ootrafil: prz·ec iwstawić a u 1 urza<lz.~n wskntl·k braku zrozum1e·n:t. 
Niemcom zwarta organizacie narodowo-gas- Lecz to jest mniejsza trudność i troska. Są 
podarczn. górowali DO>J:lrzez: swoie uporczywe '.11'1e powabieisze 
zdiiżanie do wytknietych celów. znaj,omość 
dwóch ięzyków. pracowitość a orzed e wszy
~tkim górowali daleko w'eb1rn rnzrnrkzościa . 
Dz:eki przyrostowi naturalnemu i sprawnej 
or~anizacji mog-Ji ni•e tvlko utrzvmać swój 
stan nosiada.nia ale i znaczni·e rozszerzvć ob
~zar z'emi trzymanei orzez nnl•k;el!'o chłopa. 
N11 tym tle · oowsfa ie n:l:'m'eck; m:t „słowiań
skiego n:e-hezni·ec>:eństwa''. rodz<1 cv sie wraz 
z wvcofvwan:em i zani1k111:em .. ne•1tsc-htum" 
na wschodzie. Jako wvn'k tvch d'111rich walk 
narodowrśc!owvch nowstaie radvkalny plan 
łHlera (zreszta wvsuwanv .iuż nieiednokrot
nie przedrem): podh6i militarnv. zupełna ger
man:zacja i „załatwienie" ~prawv oolskiei 
ostatecznie. 

Niemcy żyją i żyć będa jedna tvlko na-dzie
ją: rewizH i odwetu. Tak iak Polska oorozbio· 
rowa opierać beda swoje planv na nadzie
iaoh na konflikt miedzy ·oaństwan:ii ok'\lpują
cvmi. Do rewizji i odwe!'ll daivć bcdą z ca
lvm swoim niebezoiecznvm dla ' nas uporem, 
zdolnośc i ą organizacyjna. walka minimalna o 
małe cele svstematvcznie wbudowa.ne w pla
nowanie na daieka mete. Jestem przekonany 
że iuż dziś jakaś centralna władza podziemna 
opracowuie planv oooru i odbudowv i orga
nizuie ratowanie elementu niiemieckf.ego na 
ziemiach utraconvch. Tvm daieniom mus-ilfllv 
przeciwstawić politvke umi.eietna wszech

Rozdzial III omwi metodv srermanizacji zie- 5lron.na. ela tvcz.na i konseokwentna. Polityh 
mi. Podbói Polski byt przvl!:otr.wanv teorety. 
czn •e o rzez n!e iadv niem ;eckich S·"""ialistów jest snrawa trzeźwei. kaikulaie ii i J>rz.ewfdnva
z nieznanvch u na·s dziedzin nauk'i iak g-eopo- nia. Zwyciezicą powmłen mvśleć staJe o mo
lilyka ; jeszcze bardz i·ei swoista nauka 0 na- żliwości Przvszlej klesk·i tak jak ZWYC;ężony 
rodzie i iego powiazaniu z ziemia <Volksthe- myśli stale o przyszłym zwvc'ęstwie. Poliły
orie). Przygotowano zawczasu od:>owieclnbe ka iest um!·ejetnościa i wiedza: wanmkiem za
teor;e opanowania ziemi i zwiazania iei z na- sadniczym sukcesu Iest hrak zaśleooiający:.:h 
rodem n;em ~eckim. W oraktvce oznaczało to doktry.n i schemartów zrodwnyoh z nqenawiści 
nbwe metodv kolon izacH wvrównuiące błedv i n.~m:etności. · · · 
pppełniane Przez .. niekonsekwentnvch" poli- „Nowy porządek europeiski" bvł koncepcja 
tyków Przeszłośc; Wlaczone Cło Reichu oh-
szar:v. Pomorza. W'·elkopols•ki. $taska i woj·e- r-:związan'a zadrażnionych zagadnien Europy 

w ooarciu o hegemonie Niemiec. Zanim ze 
wództw centralnych były czv~to polskie a ściera iącvch sie dążności zwvcieskich mo-
kolon i ści niemieccy, ściągani z idehi p:iństwa carstw wvłon1 sie iakiś zarvs Europy i>owo· 
nadziei:\ zvskó'w i Ud'.Jl!Mnień. naołvwali po- iennei. naszvm zadan;em iest ooloż.ernie pod
wali. Wtedy , dla Przyśp e~>:en : a kolonizacji. staw pod zwvciestwo w walc;e ludn-0ś.:iowei 
Hitler „ścial!nał" swoic'h Volkdeutschów ze : narodnwnśc'.{)wei. które worawclzie zw!aza
wsohodt1iei i oołvdnicwo-wschodniei Furopy. ne sa daleko ~iegah1cvm: zależnościami z roz
z zamiarem os!edlenia ich na ziemia<:h pol-
skich. Jednakże wi::ir::i w niemiecka kriew eka- strzygn ieciami politvcznvm:. lecz niemniej 
z.ala sie zawodna. Bvl t-0 element bardz<> ·Petsiadaia własne Prawa i znacz·e·nJ.e. Zwycię
watpliwe! wartości i bardzo wvmieszany na- stwo militarne nie decyduje o wyniku walki 
rodowośc iowo. Wotvwv 5rodowis·ka odbily · 'nar<1il!ów. 
sie na ni·emieckfei krwi. Ci Niemcy nie tylko 
słabo lub w O.!!:óle ni·e mówili oo niemiecku, 
nie tvlko \VYma-gal i „odwszeni'll" lecz i gru.n
town·ego orzeszkol·e'lia na ro<lowego i ideolo
gicznego. Obiawszy !!'Osoodarke. prowadzi'li 
ia SPMobem oraktvkowanvm w Be.ssarabii i 
nie tvlko n:e mogli hvć na rzedzi•em german i- rzy tv:orzą koncepcie polityki polskiej w opar
zacii imarfej na do1r-:nacii kulturalnej lecz ci1l 0 Odre .i Nvse. w fyn;i leży znaczenie 
sami wvstawi·enii bvli na ni·ebezoi.eczeńst 1 o 
szybkiei po1on 'zacii. Win t<!wicz wsoominic hr-0sz.ur ·Wrni·ewicz~ 

Zrozum~enie celów i błedów. daień i klęs-k 
:>olitvki niem!·eckiej w orl!:a11izowaniu i wc'hła
nianiu terenów ()panowanvch oolitvcznie mo· 
tie dać wielka korzyść tvm wszvstkim. któ-

osadnictwie wojskow.vm. lecz zama[o pe g Jan ~zczepańsld 

Z prasy angielskiej 
Kortferencja Labour Pa.rty w Boumem<>utli 

i międzvnarndowa klrnferencja stronnictw SO· 
cjalistycznych w Clactoo dały temat do licz
ny.:h artykułów i komentarzy w czas()J>ls
mach angiel>kicb z pierwszej połowy czerw· 
ca. Za1r1tere~owa'1ie to jest bardzo zrozumia
ł~: :ni.1ał wlaŚll i e rok od czasu przejęcia w 
Wielk'ei Brytan!! władzy przez socjalistów 
i nagromadził się ma tieriał faktyczny, który 
da!e ju2 pe'\11ną podstawę do naświetlenia za
•ówtt-0 osiągnięć jak i szerokich zagadnień, 
związanych z socjalistycznym kierownictwem 
sprawami państw·owymi. Pooad to mia, jaką 
odgrywają socja :1ści obeooie w innych kra
ia!:h eu1opejskich, zmusza publicystów do dy
skusJ! ' do prezentowania aktualnych wnios
ków. 

Pisma konserwatywne przepr-0wadzają 
przy tej okazH gwałrowny atak na rząd labo
urzys;ów. P isma lewicowe z ied.nej strony 
odpie'ra ią zarzuty, ale jednocześnie same rów 
nie2 nde uchylają się -0d krytyki, szczególnie 
w od1i'esien1u d-0 dziata111ości rządu na polu 
polit~kr z~granicznej. 

Wrr.gami tego rządu są nie tylko konserwa
tyści - czytamy w tej prasie lewicowej -
ale przede wszystkim realne i brutalne fakty, 
z który eh · jedne ~ą konsekwencją wyniszczają
cej \vGiny, drugie konsekwencją błędów po. 
rełn i ortvch prnez konserwatystów. Stąd pow
s:a ia r17iś takie kwestie: jak usprawnić wy
d1')t1~;: ; e węgla, iak zabezpieezyć pozytyWtJe 
WY!l!ki rew-0lucii w przemyśle brytyjskim, jak 
podn:eść eksport, jak zdobywać żywność w 
tym tn·dnym okresie ogólnego .kryzysu i wo
bec brak.u rąk roboczych w brytyjskim rolnic
twie, jak pokonać zastój w przemyśl·e, jak 
przezv.-yciężyć 'Jrak sil roboczych, a by za
pe wn ~ taki poziom produkcji, który by wy. 
rówłla~ trud11ości, powstające w wyflikti urno
\\ y rożyczkowej z Ameryką. 

Krytyka Polityki zagranicznej sprowadza 
s i ę --. 1e strooy pism lewicowych - do na
stcmui:icych pytań przede wszystkim: Czy nie 
nai<. żokby zająć bardziej wyraźnego stano· 
w tska wobec H.i•zpanii gen. Franco? Czy tra
gf.dia w Grecji nic mogła być we właściwym 
-:zasie zażegnana? Czy wywarło się dostatecz 
ny •1ar'sk na łfolen<irów w sprawie układów 
w focie nezii? Czy nie można przeprowadzić 
energ:ic 711ej akcji w kierunku po]epszooia skła
du osobowegoo reprezentacji brytyjskiej za
;ra:iira w t)'m seJJSie. ąby to byji ludzie, któ
rzy rzt-CZY\Viście rozumieia cete oolityczne 
An.,.lii Socjalisty::znej?. 

„Wobec braku wyraźnej, z.r-0:wmialej dekla
racji o polityce zagrani.cznej Labour Party -
srcja?;ści europejscy odnosić muszą wrażenie, 
:ie na~ze · placówki zagra11!czne prowadzą da
lej starą politykę po ie.i sta~ch drogach'', 

Tygod·nik socialistyczr1y „Tribune" z dnia 7 
czerwc ~ zajmuje się - w zw i ązku z konferen 
cją w Clactoo - zagad11ieniem socjalizmu 
św i a tmv.ego, ws:>ólpracy stronnictw socjalis
ly·_zl)ych. Rozważa przy tym sprawę celo
wości ewentualnej nowej Międzynarodówki 
'iocj· 'tyC'Zllei. do czego zresztą odnosi się w 
swy,.;.h rozważaniach negatywi1ie. 

W zamęcie powojennego świata - czytamy 
tam - powstaje łańcuch socjalistycznych 
pal'·~"' satelitów. W tym łańcuchu państw 
'Prawą · najważniejszą jest sprawa pokoju 
~wiat'Jwego. Egzystencja stronn!ctw socjalis
ty~111}Cr · zależy wszędzie w sposób ultima
'YW'!ly od przyj1znej współpracy zachodu ze 
Z\»i~z1' 'em Sowieckim. O tym fakcie często 
sic zarom ·na w ogn iu obecnych sprze.cznoś
c'-· 

Gdy si~ pozostawi na boku wszelkie speku
la .:e. to widać wyraźnie - twierdzi dalej 
r>ubliel'~ta z „Tribune" - że praktycwa war 
''>~ć w~półpracy pom;ędzy stronnictwami so
::ia:is·,, C'Zflymi jest obeooie większa niż kied'.Y
kolw'ek. Stąd myśl. i się o nowej Międzynaro. 
dćv.ce Socjalistycznej, Jednak wystarczy 
'chwila refleksji. aby zdać sobie sprawę, że 
wszel!ei powrót do Międzynarodówki w jef 
sta rei torm:e byłby dziś i niemożliwy · J nie• 
rożądany. 

W i1·wili obe~ei większo1ć partii socjalis-
t) cznvch nie chce nowej Międzynar-0dówki, a 
pozostałe ostro krytykują jej funkcj.e i jej 
konstyrucię. Bowiem dzisiejsza Międzynaro
dówka w sposób nieuniknio11y dostała by się 
pod wr!yw potę7nych partii na Zachodzie -
przede wszystkim, pod wolywv Brytyjskiej 
Lab01; 1 Pftrty - a te partie. które „w sfe
rze w()ływ_ów sowieckich" wspóflpracują z par-
"·~mi. ~omumstycznymi. nigdy by nie z.echcia
ły w;<11ać się formalnymi więzami z taką irl
~tytu• ~ -

s'twie, lo sta.ie się odpowiedzialna hif nie tyt
ko w st-0sooku do swych własnych człon
ków, al.e w .stosunku do kraju jako całości. 
W te; sytuacj, nie może podlegać decyzjom 
·ustytucii zagranicznej i jednostronnej. Przy
kładem lll{lgą być tu partie komunistyczne, 
które o<l czasu wojny służą przede wszyst
kim '.n~eresom narodowym i bo do tego stop
n;a, że obecne ~rz,eczności pomiędzy propa. 
gandą poszczególnych part.i · komun istycz
nych - jugosłowiańskiej, włoskiej, francus
k 'ej. mem+e-ckiej i polskiej - wskazują 'fY· 
raź.n.ie na trudność harmonizowania po;' tyki 
nawet mi-ędzy partiami, tak nawykłymi do 
wspó;oej dyscypliny. 

Istni• ją niewatpliwie pewne funkcj.ę - czy
tamy o.alei w „Tr;bune" - które m iędzyna
rodowa organizacja socjalistyczna mogłaby 
speln 'ać - chociażby wszelkie przedsięwzię
cia pomocowe i wymiana informacji. Ale nie 
m.:ze spelniać funkcji formułowania wspólnej 
po!ityki czy doktryny. Zasady, przeważnie nie 
pisc:11e. na których wspierała się Międzynaro
dówka wówczas kiedy jej czł0t;1kowie, to by
f.y n;ałe partie zajrqujące się głównie agitacją 
i nie posiadające zbyt wielkich nadziei na 
zdo'Jyc ,e wladziy - nie mogą być nadal aktu
al'le gdy obecnie niemal wszędzie partie są 
j11ż orzy władzy lub tej władzy blisk:e. Gdy
by dzisiaj stało się aktualne odbudowanie 
,\1 :odzy1 arodówki - wszystkie najpotęiniej
~ze partie socjalistyczne próbowały by ża
vew!lić sobie swobodę poprżez paraliżufocą 
serię l<onstytucyjnych zastrzeżeń, u11 !.emożJ.i
'·\·: • ących efektywną akcję. Rezultatem tego 
hyłoby melanchoHjne fiasco, zrażające głę
boko C:O światowego socjalizmu. Chimera 
m:ędzyi:arodowej maszynerii z ustaloną kon. 
stytucią, n.ieustającą bi.utokracją i autoryte
tem mandatów - musi być o<lrzuoona zanim 
rozpocz11ą się prawdziwie pożyt~zne bada
n!a m-0ż:iw.ości wspólnej akcji. Jest bowiem 
r7eczą jaS11ą, że praktyczna współpraca w 
przyszl;1ści będzie możliwa jedynie wtedy, 
gdy wszystkie partie zrozumieją, że jeżeli Po
s'adają wspólne inteli'esy, to posiadają je nie 
t)·lko jako braterskie partie socja·listycme, 
ale l'llro rzeczywiste lub potencjalne rządy 
państw. Niestety obecny rząd brytyjski beg-0 
t;ie rozumie. 

Tę "ypowiedź socjalistycznego tygodnika 
„Tr;bu11e" streszczamy tu i rereru1emy jako 
11:e\\·ąto;1wie interesującą, spodziewając się 
!ednocu.śnie, że wywoła ona być nwte iyw4 
polemikę w socjałistycwej prasie angielskiej. 

Tymezasem - poza omawianiem rezu!ta. 
tf>v.· k'Jnferencii w Bournemouth i Clacton -
wszysilrie polityczne czasopisma angielski& 
od ::irawicowych poprzez „niezależne" do s'O
cjal i::rytznych pełne są różnobrzmiących, 
lect jednakowo ciężkich trosk i niepokojów. 
O prz:i-szłość stosunków ze Związkiem Ra
jzieckim, o niewyraźną przyszłość zagadnień 
;mperia!nych, o r.i·ejasne perspektywy st-O. 
sunków ze Stanami Zjednoczonymi, o wew
nętrzne trudoości gospodarcze. Nawet o wzra
stającą silę coraz ściślej współpracujących 
ze sobą narodów słowiańskich. Miesięcznik 
„The Cootemporary Review'• widzi j.uż per
spektywę wielJdej hegemonii Słowian - Cze
chów, J'\lgosłowian , Polaków i Rosjan - ·w 
Europ 'e. a może i w świecie, ogłaszając . na 
ten tem~t obszerny artykuł p.t. „The rise of 
the Slavs". 

Dużo się też pisze o Hiszpanii. Szczególriłe 
nisml! ltwicowe drukują liczne reportaże, uka.• 
zujące w nich obraz dzis!ejszej łiiszpanH, do
kłai:ln!e przywrH'11aiący stosunki, panujące w 
hitler-0wskich Niemczech. Obecną Politykę 
rzadu brytyjskiego krytykuje przy tym na
wet wybitny mąż stanu Labour Party - P. 
E. Noel - Baker. zwracając uwagę na rozgo
ryczen'e, jakie narasta w stosunku do labou
rzrstów wśród socjalistów hiszpańskich 

J. ż. 

TREść NUMERU: 

W poprzednim (26) numerze „Kuźnicy"' z 

dnia 8 lipca 1946 r.: Stefan żółkiewskJ: Z 

Bergsonem, Dulską i Soplicą we Wrocławiu. 

Jacek Bocheński: świadectwo. - Jarosław 

lwaszkiewic~: Przemówienie na Zjeździe 

wrocławskim; - Staniśław R. Dobt"owolski: 

O nowy styl życia. - Tadeusz Ga11ński: 

Śląsk opuszczony. - Ryszard l\latmo"'"Wski: 

Refleksje wrocławskie. - Jerzy Pański: ~oc 

i mgła. - Paweł Hertz: Dymitr Mojsiuk. -

Romain Rolland: Pamięci przyjaciela. -

Co więcej - te partie. które nabrały jui Korniej Czukow~kij: Ze wspomnień. - Ta
d ·1świacczet1ia w sprawowaniu władzy, by!y- tiana Motylewa: Gorkij przeciw faszyzmowi. 
by n·~ r·bęlrle ogranh.:zaniu swej wolnośc' 
przez ' zobowiązama w stosunku do instytucji. Bolesław Dudziński: Ludzie których w1elka 
która w przeszłości 11ie umlała produkować szkoda. - Adam Ważyk: RozmaitośC'i. 
nlczego więcej oprócz manifestów i która by- Seweryn Pollak: „Papuga" Kazimierza Kor-
~a zaw~7e opanowana prz,eż „ekstrawaga11cie . 
hrzs''rtgc idealizmu". [stnieie trudność za- cellego w Teatrze Polskim w Warszawie. -
sad11i1'1a:.)eżeli partia tworzy rząd w pań-ph.: Przegląd prasy. - Noty. 
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ROZMAITOŚCI 

Niedyskrecie 
PRZEGLĄD PRASY 

Wyrnekamy na n.iski poziom ~iterackivh 

Widziałem kilka wystaw malarskich i czy-. 
fałem w prasie kilka ciekawych publikacyj na 
tematy malarskie. Tak się ·ria tym odcinku 
ożywiło, że nawet w Ministerstwie ktoś ru
szył konceptem i wpadł na szata,ński pomysł 
nag1·ody rnas. Zwiedzający wystawę będą 
glosowali. Będzie to refe1·endwrn w małpim 
zwierciadle. Demok1·acja polega ma zaufaniu 
do mas, że zdolne są pojąć swój interes mate
rialny i .duchowy. Ale uznać kilka tysięcy lu
dZi zwiedzających wysta/U/ę za autorytet w 
dziedzi.nie malarstwa, i to jak na złość w 
kraf?i wychowanym na oleodrukowym ulan·ie 
z panienką, na to mógłby sobie pozwolió tylko 
inteligent mazochfsta korzący się przed fety
szem abstrakcyjrnego tłumu. 

malarskie 
pism t. zw. prÓwincii', na krótkowz,roczną i w 
gruncie rzeczy szkodliwą l}olitykę kultiuralną sla praca Porębskiego ogłoszona niedawno 

w „Kuźnicy". Obawiam się, że język uczo'l'fY• tych czasopism, które stawiając sobie za z.a
kt(fry tak irytuje w „Kuźnicy" wszystkich danie „upowsz,echnimie kiultury'', pir-0pagują 
przeciwników, usiłujących zagłuszyć ją wit.a- w istoci·e partykularyzm kulturalny poniżej 
listycznym św.fogotci.niem, tym razem nie na Unii .naszych istotnych osią.ignięć w dziedzinie 
wiele się przydał. Porębski uznał za podstawo- literatury i sztuki, ubolewamy nad cora~ to 
we tendencje w mala1·stwie idealizm i realizm, bardzi·ej zaciskającym si·ę błędnym kotem, po 
drogą krzyżowania i różniczkowania wypro- kitórym krążą tygodniki. reprezentujące ideo. 
wadził klasyfikację zbyt prostą, a"l!'y byla logię katoLicką, natomiast z za.interesowaniem 
prawdziwa. W tei m etodzie tkwi błąd niewąt-
pliwy, błąd metafizycznego wyboru, błą<t i sympatią śledzi.my ostamie numery kr.akow-
sprowadzania ?wifarstwa do koncepcji fil-Ozo- skiego „Odrodzenia", któr.e zdecydowanie 
flcznych. Tam zaś, gdzie Porębski stara si(i nabiera rumień-ców \; ,zestaWlieniu z nume.rami 
dotrzeć przez nawaratwienie ideologii, na któ- z miesięcy poprzednich, kiedy to skazywano 
rej rozwijała się sztuka malarstwa, do rze- nas na 1reportaż w proz\.e i r.eportaż liryczny. 
czywistego podłoża materialnego i histo111c;#" w dwu ostatflich numerach „OcLrodzenia'' 
nego, wprowad~a drugorzędne i mało zna.czą- (Nr. 25. 26) znaiduj.emy artykuły w peW11ym 

' Udało mi się obejrzeć wystawę Marka żu- ce motywy, jak wojny na ter:Jnie Włoch w sens.ie zasadnicze dla naszego życia k·u1turalrlo· 
lawskiego, pomimo ostrzeżeń z firu.pią czasz- ol.Yresie Renesansu. żyjemy w czasach powo-
ką wysyłanych przez kilku moich starych jennych i skłonni jesteśmy wszy9tkim wojnom społecznego. I to czy dane pismo zami~szcza 
znajomych, dobrych malarzy i p1·zyzwoitych w przeszłości przypisywać tak wielkie zna- takie prace czy .nJe - de·cyd·uie w gruncie 
fachowców. Marek żuławski jeszcze przed czenie, jak tym dwóm ostatnim. Popełniamy r,z-eczy o tym czy Pismo to Jest ni·ezbędne, czy 
woj'nfł osiadł w Anglii, nie próżnou;ał pod- jeszcze naiwniejszy błąd, niż nasi kry.tycy li- też moż.e być z powodzeniem wyeliminowane 
czas wojny i przyw-!ózł S'[Joro płócien. Nasi teraccy, którzy czując potr1ebę ~ą.zania z naszego życia kultura.lnego. 
mala1·ze podczas okupacji nie mieli możno§C'l zjawisk literackich z podłożem historycznym, „Odrodzenie" zamieściło ostatnio kilkanaście 
pracować, ale to nie powód do kr~cenia nosem a nie doceniając rozmaitości węzłów, łączą 
na przybysza. Przyjechał z Anglii, więc na- rozwój literatury naszego wieku z przodu lu!> ni·ezwyk\.e interesujących artykułów z roz
pewno nabrał poloru, grzeczności, elegancji? z tylu z tnagim oderwanym faktem pie!f'Wszej maitych dziedzin, 'ń>"Ymieflimy bu tyłko niektó-
Przeciwnie, pozbył się tych niemiłych w ma- woiny światowej. r.e: Jairoc'howskiej, ,,Ludzie którym nie stawia 
!arstwie cech. Mówi się o malarzach, że my- się pomników" z m. 24, cykl artykiulów Bre-
ślą kolorem. Jeśli jest w tym oa~robina pralUI· „O her1net1;źmie i społecznej izolacji dzisie1- zy o FrancJ.I, artykuł Dobrowols.kiego o „Her-
dy' to Ma··ek żula„•ski· ~auc~ył si·„ •asno my- szego malarstwa" piisał w „Odrodzeniu" Ta- . 1 l . 1 j' d . . . 

' '"'" " ~ y , D b metyźm1e i spo ecwe 1z-o ac i z1s1eiszego ma śleć, Dlatego p'Ochwali"ła go ,,K't•źnr·oa", a prze- iUusz Dobrowolski. Pod wyznaniami o ro- , ó 1 h t ·•·· l lb · d ó k 'd · larstwa' i l.nne. Te pozy,cj.e, a pr cz ·n c s a· milczano go w sferach miarodaJ'nych m"-f11tia- wo skiego móg y się po plsa az y uczllt'W!łł , 
y ś'n ·1 ś ik z t D b 1-k· Ie działy ,,Odrod.;i;enła' i materiały dotyczące ków. Na salonie nie we wsz1Jstklch obrazacn my "'tcy mi o n ma U'l'8 wa. o 'Yowow 1ego 

odmalazłem tę jasność myśli. Opiniodawoy, któ- mie uspalcaja fakt, że on oRobiścle ogrcmnre bieżącego życia kulturalnego w Polsce i za· 
rzy ołwieliby sztukę unarodowić przez izo- lubi i cent W'fłPÓłczerne malwrstwo, zwłaszcza g;ran-icą, pasują .ty.godłlik krakiowsk.i na jedno 
lac/ę od doświadczenia mala1·skiego Europy, fra'l'WU8kie. Przeciwnie, ąiiepokoi go fakt, zo z niewielu J~terack.ich pism polski•ch, spełnia
za-rzucaią naszym malarzom francuszczyznę. mala'1'$two to przemawia do coraz węższegtt jących zadani•e być może dziś najważ.nruejsze: 
Niestety przeważnie to tylko złudzenie op'- kręgu zni],wców. Dobrowolski słusznie ocenia rozsądnego trnformowanl.a spotec1!eństwa o 
tyczne. Nasz kontakt z zachodem został iuż dzisiejsze osamotnienie malarstwa i na zachu- tym, co się dziele w kulturze i w sztuce przy 
włm•zoMy, przysłano nam z Paryża zapn~owy dzie i u nas. Daleką genezę tej izolacji upa- . ł • .,.V •• ' ~ R · M' 11.J j.ednocz,esnym lahsowanm w asciwego progra· garnitwr ru•unków. Widok żenuJ'ący _ do truje ieszoze w cnesansie. imo ws.ze1&1cn. „_ t · · · 'd · hi8' to...,,c mu kulturalnego. Zasługa ta Jest tak wielka, że ruin Warszawy nawieziono gruz duchowy im- zas rzezen, ze nasze przewi lfiWanta . „ »-
perlum f1·ancuskiego. Jeszoze, gcJ.zi'.e niegdz~ ne są bardzo ułomne, zwlaszc.za w sprawac1'. częste i s~us.z.ne preteinsje czytel.n.ików odnoś
paradoksalna linia proponuiJłca ksztait lu<tz- sztuki, Dobrowolęki przerzuca się w końcu do nie tekstów literackich sensu stricto (wiersze, 
kiego ciała przypomina nam, że. rysowali to 1.Yrainy utopii, wzdycha.jąo do jakich wielkich proza) tira cą mtewątpliwie na swojej wad7le 
~·odac11 Deraina i Piccsso. Reszta powinna mistrzów, którzyby pojednali malarstwo " jakko\w.iek wiuny być wzięte pod uwagę. 
bardziei zastanowić socjologów niż r11sowni'- szerokimi masami i pociągnęli za sobą fl'l'u- ,Rzecz jasna, że .,Odrodzenie", będąc i·ednym 
!i;ów. Bania surrealizmu prysła i wylały Sl'(J madę uczniów. P?·zez tę utopię przeświectti z w.zorowy<:h pism typu spolecmo • literac
flaki eksprresjom'st11ozme, Przepraszam za iu r.:::utow~a w P'l'zysz/oścl: WJJidealizowanal wi- kiego, ,n;J.e zaniedbuje artykułów ni•e tyle może 
olcro.....,e, ale adekwatne po-równanie. WrzAd zfa śre~uniowieMa, powo ania mistrza ma a?'lffl> „„ u • . kt k t Id l" aA~ bezpośr·ednio zwlą·zany·ch ze sprawami Jiberac-ekąpresfun/;-mu tnabrzmiewal jui: na sztuce paerronu7qcego prrt 1f am om. ea 1z VJ"' 
fran<nlSkiej p<rzed wojną, tera.z się <rozlał bez. hedniowieoza wżarła się jak kleszcz we k.lmi ·ile wyjaśniających okoliczności l wa11un· 
wstydnie na kilkudziesięciu kartonach. Ci, wszystkie nasze rozwa:?ania na temat lcultu· ki w ja~ich miedzy innymi dziedzinami żyda 
którzy to -rysowali, może są lak nailepszej ry - i to jest bodaj najba<rdziej niepokoiqotJ. polskiego ksztaltuj1e się nasza kultur•a współ
rnydli o przys~łoś6 swego kraju, ale dfoń ich Za blisko cofamy się w przeszło8t5, smkarąc. czesna. 
B'/l(lnal/zuje s:!i~tny etap zgnębienia. Oby był początków izojacji malarstwa. kźadnte kdo- Takim obsze.rnym wyjaśnieniem, glossą do 
to. t1ia"' ·prte1scw1u·u. F·ra.,,··;·a •na .1,a ~zc:;,„.;c- 1.-umenty. ·a„:n'l rozumna 're on.ą 'rll c3ri 

" " '"" • ' u ·-·- ~ • • , d · · · , · d llt~turl! osta nit:Ko roku, umoty\•. O\\. .wiem siu· 1eszcze inną sztukę. zycza s>'e mowieciznego inie sww ()ZY u 
t11r11, żeby znawstwo mala1·stwa b11ło kte- szności przeprowadzonych ri:form jest arty· 

Trttdno jest pisać 0 plastyce. Wszystko, co dykolwiek dob1·em pospolitym. Przestań- kul Stefana Żółkiewskiego „Nle·clerpliwa re· 
ezytelne, napisano raczej na marginesie plasty· my sill łudzić, że chłop z Qttatrocen- torY'ka" w nr. ~5 „Odrodzen.ta". Żółkiewski 111-
ki. Je<Jzcze 'f!rz~dostatnł mohikanie czystego for- ta bardzzei smakował w dobrym mala1·stwie, czego ·czy,t,elnikowi nie narZltlca, tłumaczy mu 
mulizmu. Pl BU Ją w . sprawozdaniach, żs plas z- ani.żeli nasz chłop wyeho1ua1iy na jarm,a-rcz- cierpliwie, „ż.e walczyć między ~obn o strooe 
oey:rna, ztJ ipla~al ze. we'lfnętrzny rot!!k.lad g,,,. · nych obra~kach. Nie było tyle kiczów, co dzt· społeczną form nasze!l'O tycia o wybór ld•eo.· 
'lllW~t"ki' . alti. mkt. Jttv. tnie w~erzy. 'IO ,'J?WIV111k S. I. siaj ale i nie było kom,u p'ISuć gustu tak mato l·oglt naństwowoJ - możemy tylke> ta'k, tylko 

i ewzcza, ze nie ma zadne7 roznioi1 w tym, '. . . '. . . . k h b czy dane mieisce na płaszczyźnie zajmuje bu.. ludzi ::arn1es.:k1wało. wted11 Europę. 1 nikt ni.11 w ta ie ramach, a y to w nlezl'm .ni.o naru-
t~!ka czy łydka Primavery. Powoli pogodzi- propono:uał im udzwł1L w riaurodzie m~s. Nie szalo pracy nad odbudową skony technl·cz
hsmy się z oczywistą 'JYl'awdą, że jakaś <różni- ol1arc.~a1my malar:-:y matumlemowymi lata- ueJ". Albowiem, wed!µg Żółklewski·ego, właś· 
ca istnieje. Co więc.ej, przekonaliśmy się, że mi. grzechów, kt6'.1'oh nie. pope.ln_ili .ant ~nt, nie ta strooa techniczfla, J·ol sprawne f.unkcio
butelka na obrazie Braqe'a ma swoj'e zonacze- om ich poprzfldntoy ?·enesansow1. Nie 11io na nowanie jest kami·eniem węi;lelnym odbudowy 
nie humanistycme, zwią.zane jakoś z chwitą wróci6 do społeozeństw ·1. Malarstwo ma po- kraju. 
hist~ryczną. Biedzimy si~ teraz nad odcy.fro- raz pie:wsz_y we]'śó do sp'Ołeczeńsłwa. A wm- „ Autor ,,.Niec.l·erpl!weJ re.tory ki" kładzie wiel
v;aniem tego związkn. z potrzeby historycz- doma, ze pierwsz11znii to rzecz trudna. kl nacisk na zna·czen!e. spraw gospodarczych 
ne.go uzasadnienia kaprysów malarstwa wyro- ADAM WAŻYK. l wyjaśnia ty~, którzy szermują pseudopa-

. triotycZflym firazesem i kwestionulą istotę s11-

Ko respondencia 
!Po przeozyt,ainiu nolatki „NagPoda Mas" kazanie tego poz!Dmu. kutor notatki obawia 

Umieszczonej w Nr. 23 (41) „Kuźnicy'' przy_ się o za reklamowanie pracy o „uaj.pospoliit· 
szedłem do wniosku, ż.e wywołana ooa zo- szy m guści e". Istotnie mogłoby to mieć miej. 
stała z jednej strony najszczerszymi inteci- sce, gdyby frekweflc ja dzisiejszych wystaw 
cialil!i służeflla sztuce, z drngiiej strony nie- nie sktadała się prawie wyłącznie z ludzi 
.zupelinj,e ścisłymi informacjami oo d·o itlteflci.i pracy, którzy po trudach chcą odetchlląć at
imcjatlO!rów wprowadzenia powyżs.zei n~- mosferą sztuki. 
grody. Zre~tą czy osąd ich móirlby stać sie osą-

Nagroda ta n'igidy nie nosiła pretensional- dem o „flajpospoHtszym guście", gdy majq 
fi·ego miana „Nagrody Mas" a iedY1t1ie na- do ocell'y obrazy już ocenione przei artystów 
grody ,,Miłośników Sztu1ki'' - to J.est 1ycb, przy przyJmowainiu na „Salofl". Obrazy t.e 
kttirzy uczęszczają często na wiystawy, któ- mogą być różnych Ue.ru1;1ków, alo stoją na 
rych i11ter·e·sują prace .ar,t.ystów, są wrięc oni pozfomie 
z tą twórczością mniej lub więcej obeznani. Zr-esztą ocena „mas" ni,e je.st tak niebez
Związek Artystów przy tym nie zakłada~ pteczna, gdyż „masy" znają swe braki, łakną 
probestu przeciw tego rodzaju nagrodzie, J.e- wiedzy, chętniie ją chlooą, chcą się uczyć -
dyni·e zwróoił się do MirJ1isterstwa Kultury jednej tylko rzeczy ni·e znoszą a mianowi"ie 
ii SituJd o modyfikację regula1111inu „nagrody", kp'n ze s<l ebie, wtedy w osądzaniu stają się 
by n(,}sila ona ceehy więcej zbliżone do an- strasme ·i nieublagan.e. A\.e właśnie takich 
k1ety. kpin z „mas'' i zdrowego J.ch raz.sądku ua 

Mi.-i1i:1terstwo I<ult:ury i Sztuki do niektóT1Ych szczęście na polskich ·salonach ni~ spoty-
a tych pqst1ulatów PrzychYl·iló się, ka się. 

O ile chodzi o idee i1niciatorów t·ei nagrody Inicjatorzy t1agrody pragnęli uzyskać jes.z-
to mogę stanowczo stwierdzić, że nie wy_ cze wskaź,nik - czy poziom 1lk.ultural1niania 
pływa ona z intencj,i utrącaf!i!!- w sztuce plastyczn.egio publiczności wnósł czy obni· 
autorytetu artystów, a przeciwnie, v;ykaza- xa się co możtia by z łatwością u:;~y11kać 
111ia róż.nicy między aut.oPytetem artystów, a przez powtarzanie co roku tej nagrody i ob· 
„miłośn i kami sztuki" i zmuszenia ty.eh ostat- serwując czy różnica odchylania się ocen 
.nich do głębszego zastanowimin się nad roz- publicz.ności od ocen oficialnych wzrasta czy 
bioinoścą begoo 01ądu, o ile by oo przejawi! zmniejsza slę. 
sie pogłebie11ia myślowego i uczuciowego Nlkomu •nie powstała myśl Jakti·egoś zfo~ll· 
swero stosunku do zdacia twórczych ar- weiro uderzenia w taki czy inny kieruł1ek. 
tystów. czy obóz artystycmy, o co niektórey posą-

Różnica ta, o ile by zaistniała, lestem oso· dzają. Jedynie myśl wciągri i ęoia pubHcznośc1 
o i śc i e przekona11y, n!e byłaby tak wielka, w możllwi.e bl iski kontakt z•e sztuką. głębsze 
b'l ~zerokfe „masy" mają w Lstoci•e poziom wżyci•e się w dz.ieln artystów, wywotanie 
znacznl·e wyższy niż to uam lt!tell~entom w oce•n, wyml eniał1ia zdań pa wystawach, a nie 
m1szej megaloma1nii zdaje się. ograniczania się na salach wystawowyc·h do 

sk:iatorom nagrod·y chodzi w ląśnl10 o YIY: pobieżnych spacerów. Jnn Skotnicki 

werennoścl, że „najpotężniejszym motorem 
tdzii1atantia w skaili miedzynarodt()wej są zo,ri:-a· 
nizowan.ę s.ily gospodarcze" - i dalej: „toteż 
na lis ~oltli·ejszym narzędziem rzec.zywis.teJ w.o! 
ności jest odpomość i niezależność ekonomi
czna. Suwerenność gospodarcza d1ecyduje dziś 
o pełne! smver:!nności politycznej". Tę 811\Ve
rennQ ć zagwarantu}e nam pełna real1zacJ.a 
reform społecznych. Treść ich Qmawia Żół
kiewski ·w jeduym z rozdziałów swero obszer 
nei:o artykql.u. Wre zele w rozdz.iale astat· 
nim („Polskie stronnictwa lewicy") daj.o Żół
kl·ewskl_ obraz d·zls!ejszl'cb ruchów lewico· 
wyeh w kraiu. Smtale wytkniecie dawnych 
błędów oboz'll lewicy - ,.zwłaszcza 11 Jla'li ble
cln ie ujmowano nieraz spn1wę niepodległośQi 
oraz jej ~tQsunku do walki o wyzwolenie spo
!ecz,nych klas pracująey<:h"-po1p•rzedza ozó1-
1111 charakterystykę ruohów le\Wcowych, w kM 
rych historii autor rozróil1ia trzy fazy. Z n!ch, 
faza trzecia Jest fazą realizowania dążeń re· 
formatorsklch proletariatu, ppcząwiizy od koń
ca pierwszej woj11y śwlatQweJ. Tie dążenia 
ruchu robotnłczello do socjalizm" odbywąją 
ię w Polsce w sposób swois.ty. Podkreśla 

Żółkl,ew$](i jedność ruchu robotniczego w Pol
sce i to, że ruch te11 nie widzi „w polskich wa
r.unkneh patrzeby dyktatury proletariatu, nie 
widzi potrzeby, aby Pol11ka miała p.rztii~ć 
przez t·en u~trój, kt6re~o wzór s~worzyla Ro~ 
sja czy Ukraina ~adzieckia'', 

Slll1y ruch ludowy gwarantuje Polsce r.eąlj
zacJę reformy, gwarantuląc tym samym peł
ną suwerenność polityczną. I dla.te11:0 - koń
czy Żółkiewski - „to cze(o w Pe>lsce doko
nat wysiłek ludu, Je~t właśnie WYrazem praw· 
dzlwi-e patriotycznego obowiązlm wobe·c kra· 
ju". , 

W tym samym numerze „Odrodzenia" ~a· 
111i.eszczono „PrzHgJqd prasy". Autorem ie~o 
jest Jaszcz. Z satysfakcją stw:ierdzamy, :ie 
przegląd ten wj,el·ee się ró:b1I od pr.z.eglądów 
poprzednich, peln:y;c.h niectomówień1 v. olt sty!i-

stycznych i flie zawsze s!iusznych aforyzmów, 
Przegląd jaszc.za, jest rzeczowy, dobimy ista· 
nowi próbę sumarycznej oceny wszystkich 
kato~ickich tygodn•ików. Słusmie podheśla 
jaszcz. swój sceptyczny stosunek do propa• 
pieskiej kampanii, jaką od wi•elu tygodni pro
wadzi „Tygodnik Powszechi1y" i• zl:>ija tezy 
„Tygodnika PowszechMgo" tekst.ami, cytowa· 
nymi z „Ty,godnika Warszawskiego", a dotr.. 
czącymi działain.ości kardynała Be.rt•rama. 

W nr. 26 „Odrodzenia", który, jak...się flam 
wydaje, jest jednym ~ najlepszych numerów 
bieżącego rocznika, znajdujemy sporo mate· 
riału, godnego obszemiejszego omówienia w 
Przeglądzie prasy"'. Wymienimy .tu arty.ku. 

i~: :Emmanuela Mounin o egzystencionaliźmbe, 
Stysia - o 1>erspektywac.h ludnościowych 
Po.\ski, Brezy - o litieraturze francuskiej ~za. 
su okupacji, ze specjalnym podkreśleme~ 
znaczenia działalności katolików, wreszcie 
artykuł Bosaka o Ksawerym Branickim, czer· 
w.onym 1hrabi, aut·orze walczą·cej z arntyse
mickimi i f.eudalnymi cechami ówczesne! 
airystokracji przedmowy do przekładu ha• 
brajskiego dzieła „Brama pokuty". 

Ograniczeni jednak miejscem zatrzymamy 
się na omówieniu Jedflego tylk(}, lecz bardzo 
akt1.1aJ.nego i bardzo zasadniczego dla sprawy 
kultury wspókzesnej w Polsce, artykułu. 

Mowa tu o artykule Juliana Pr.zybosia 
„Upowszechnienie czego?'' Nareszc:e ~rawa 
tak zwa.nego upowszechn ie11ia kultury dacze. 
kala si.e obszerneg10 i s·olidnego omówle.nia. 
Przyboś, zastanawiając się przede wszyst. 
kim 11ad ·słusznością samej zasady w połącze
niu 0 przydzieleniem j1ej r-ealizowania Mini· 
sterstwu Kultury i Sztiuki, występuje w pew
nym sensi·e przeciwko roli Mi11isterstwa 
i stwierdzając jego niekompetencję w tej 
sprawie, żąda zmiany 11azwy na M;uisterstwo 
Sztuki. 

Ministerstwo Sztuki wi(Jno objawiać trosk!l 
o rozwój dobrej sztuki i okazywać pomoc 
wawdz»w:\im artystom. 

P.nzybioś, wr.az ze ws•zystkimi i.a1pcwnc 
przedstawicielami ku.litn.ry i S'ztuki, uwa.ża, że 
s.ztuka jest tylko jedna: d·obra sztuka, pra~ 
dziwa sztuka l tę szbukę właśnie 1iależy 11110-
wszechnlać w jej na]\\ryb!tnieJszych prze!a· 
wa.eh. Możnaby tylko zastanawiać się, jakimi 
metodami !ą upowszechniać, lecz przedmiot 
•upowszechniał!ia Jest tylko jeden: prawdziwa 
\i.teratura, prawdziwa plastyka, pra\\·dziwa 
muzyka; sztuka me ski1rtyzowana, uie przy· 
stosowana dla maluczkich, wymyślona w 
„ośWliatowych" pismach 11amiastkl\ p.a11tyku· 
lamego, prowincjonalnego kiczu. Przybo• 
uważa za wużnleisze tworze0nie teatru ob,. 
!ltzdowe~o. podt11l,eslenle poziomu audycJ.j 
radl.owych łtd. stowem. konkretne przejawy 
podnoszenia się skali życia artysty,znego 
niż tworzenie fotrm adminis,trowanla sztuką. 

Artykul ten tozpra wiając się zasadniczo z 
fantastycznymi pomysłami „upowszechniania" 
degoś, co powlrmo uyć zepchnięte w mysią 
dvlurę i przed czym powinno S·ię chronić 
wstępujące dopiero w życie kulturalne gro· 
mady chłopów i robotników, przychodzi w 
sukurs podnoszącym się nieśmiało na lama·ch 
kilku czasopism protestów przeciwko próbom 
obłliżania wymagań artystycznych na rzecz 
rzek·omego upowszedh11iał1i.a kultury. Jed!bo.. 
cześnle Przyboś, J to i•es·t dr1ugą wielką za· 
!etą te~o artykut.µ, r·ozprawla s·ię z tym, CQ 
tak chętnie hoł1ubią jes;i;cze nac.zelniczki 
i kie.rowniczk.i wszystkich resortów Kultury 
i Sztuki na ws·zystkioh szczeblach: ze szt11ką 
~dową. Podkreśla tu !Przyboś szkodJiwe 
dzłalan!e „mistyków wiejskości", działających 
na l zw. uniwersytetach li1dowyeh. Do ł·el 
sprawy jeszcze powrócimy, obszernie! Ją 
()tnawirując w następnym naszym ·wzeglą. 
dzie. Narazie prairoiemy tylko podkreślić, 
„głos roisądku\ jakim niewątpliwie jest ar· 
tyku! Przybosli1. Akcja bowiem ą1pows·zecb„ 
ni•a.nia kiultury pozostawiona w niepeWll!ych 
rękach chłopomańskich schongei·stów da w 
~woim efekcie wyniki przerażai!łce, Chłop 
! robotnik pozna sztukę d literaturę w naj
gorszym, najbardziej tał1detflym WYPańiu 
i sam nie wyjdzie poza ramy ubogiej, wst.e
cznej, antyhµm11n· tycinej, o<luzielnej „kul· 
tury chłops~lel" czy też „k1ultury robotni.,. 
czeJ 1„ To też dopóki akcja upowszecb11ianhl 
lmltury i akcja poszczególny.eh opganów gło· 
sząeyeh te hasła nie przestanie polegać na 
podsuwaniu niez()rientowanym jeszcze w 
tych sprawach masom chłopsk1im i robotni
czym falsyfi'katów ,j namiastek prnwdziwei 
sztuki i prnwdziwej kuHury, akcję tę bę· 
dz.iemy uważa.li z.a sz1ko1dtHwą dla ktu1lltury 
po1•slkieJ. 

XOMUNIJ(Ą.T 

Cena po~edy11czego numen1 noszegl'I pia• 
ma w tała podnieaiona do 10 zł. Od 1.VUf 
zoi;tanie równięż odpowieduio podniesio:la 
prenumer;:1ta. 
Podwyżka ta została spowodowana wlicze

nif'm qo ceny każde/i{o egzemplar:rn „ce!łieł• 
ki~• na budowę Domu Słowa Pol11kieao w War 
szawie, oraz wzrostem kosztów nakładu. 



, 

STR. 1l 

SKUTKI„. 
Odbudowa Berlina czyni dalsze posti:py. 

O~wa:ro wiele no~ych sklepów, taras.v ka
w1arn1ane. na Kul'furste11damm są roowu, jak 
~zed W-OJllą, .w:r:pełnione P'UbJ.icznością. _ 

sklepach w1duie sie coraz więcej różno
r?d~ych. towa;ów Powstało wiele antykwa
r1atow i. domow komisowych, gdzie Z'a bez
cen i;noZlla 11abyć obrazy, dywamy i dzieła 
szl'?k1, zrabo':"'ane przez Niemców p-0d1czas 
W?JnY. "'. ~ałei Eur-0pie. Milion trzysta tysięcy 
m1esz.ka~cow Bi:rlina znalazło już stale za
tm~meme, rzemiosło berlińskie J.iczy już 50 
tysięcy . ~akładów, zatrudniających 170.000 
P~~oowmkow,. a więc na wet o 20.000 więcej 
ciz Przed woi11ą. Pr-0dukcja średnich i drob~ 
Jt_YCh wars.z.tat~~ przemysł'Owych DOdniosła 
się z 50 m1honow RM w październiku ub 
do ponad 130 f!liJ.iOnów RM. które osiągni.ęt~ 
w marcu. W medługim czasie Berli1n zacznie 
znowu wytwarzać to.wary. dla celów ek\spor
towych, przy czy~, J~k w1a·domo, wart-0ść o
gó~ e.ksportu !11.em1eckiego została przez 
S<;>i.uszmczą Komisie K-0ntroli ustalona na 3 
t1111'1ardy RM rocz11ie. 

„.I PRZYCZYNY 

Y' wychodzą~ym w„ Zurichu tygod·nikn 
„Pmanz Ulll~ ~1rtschaft ukazał się artykuł 
P. t. . .L<>s mem1eckich koncernów", 11ieP-Orów
ll1any pod w~ględem swojej szczerości. Czy
tamy tam między innymi: 

„Powodem'. dl~ którego 11ie narusz-0l!lo do
~ch.czas w1elk1ch koncernów 11iemieckioh, 
Jest och:ona kapitałów zagranicznych przede 
wszystk1m. zaś sojuszniczych. Zllajdiu,iące się 
poza ra~z1e·cką str·efą okupacyjną zakłady 
A.5_0, S1emens-Schuckert, S:emeins & Halske 
~a1mler-Benz, huty „Gute11hofmu11g", Opei 
itd„ ~yłyby w stanie podjąć natychmiast pro
dukcię ,bez ż~d~ych przeszkód. Wystarczy 
"'skaz.ac,: choc1azby na udział firmy „General 
Ele~tl'I~ w zakładach AEG i Gerieral Motors 
w .firm1~ Opel. ~oza tym należy nadmieaiić 
P<J:ZY<:~ki zagramcme, zaciągnięte przez nie
m1eck1e kon,cerny przemysłowe. Rozbici-e 
tych ko~cernow stanowiłoby zmniejszenie ich 
warto~c1. a tym samym zaszkodz!łoby lllie
tyl~o interesom niemieckim, lecz przede wszy
stkim i11teres-0m sojuszniczym. Jak wykazaty 
rokow.arna . w~szy~gt~ńsk~e ze Szwajcarią w 
spr~w1e 1111en:a ~1e1me::k1ego, sojusmicy po· 
trafią J?<>St~po.wac dosć bezwz.>ględnie, wy
~trzegaią się iednak wyrządzenia szkody swo 
.Jl~ \ylais~ym akcjonariuszom i wierzycielom 
n1em1eck1ch koncernów przemysłowych., gdyż 
mogfobv to doprowadzić d'O niemiłych debat 
w oa.rlamencie amerykańskim. Pewne fakty 
'".Yd~Ją ~ie wskazywać. iż przy redukowaniu 
11:em1eck-ego potencjona!u przemysłowego 
,przede . wszystki1!1 będą. brane pod uwagę 
własne 1l!lteresy finansowe. Przedsiębiorstwa 
w któ~ych zajnteresowani są sojuszn:.Cy, o~ 
trzvmaią pozwoleriie podjęcia produkcii na 
y< eki.~.zą ska'ę .• Ogran:czenia będa dotyczyły 
Je1vn"e zakładow. w których za;·nteresowani 
są tylko Niemcy. ~ub państwa zagraniczne nie 
u;" 0 ;ace do ON"'." 

Czystka politycma wśród kierowmictwa 
koncernów została przeprowadzooa bardzo ti
gledn;e dy fachowe ri'e zostały nią dotlrnię-
te rk. 

.t.LJINA W KRAINtE CZARÓW 
Ciągle. e'szcze k-0respondenci zag.raniczni 

OPałam1a 1ą n.as swą w'edzą 0 Polsce. 
Chcecie. n~oże wiedzieć kiedy przeży;iśmy 

osta !?1. m es ląc pomvślmiści ekon-0mioznej? \Ve 
wrzesnrn 19-lfi r.I Dlaczego? Nie wii,em, ale ko
respo?den• .,Glasgow fleralo" wie, bo wś•ród 
czaru 'ąeych znanej 1 uż próbv obrazków z 
Po1ski komunikuie: „Rozmaw'alem z nielkló
rym• rodz;m1mii, kt&re nie iadłv chleba od 
wneśnia ub. r." · 

A może <'.hcecip wiedz'eć. dlaczego nie wy
dano dotąd w Polsce utworów Kochan<l'\\iskie
~. K rasick1ieJ:(o, Pnisa. ~Ian.na Conan Dovle·a 
oraz Karola :\lay'a? Pan Mone!H w .,Ri.s-or>gi
menl? Liberale" odpow'iadia na to pytanie. 
trafnie wskazu;ąc jedyną przyczynę, nieudol
ni". 1.1k~VW1l!1ą. dotąd przez milicję: ,.Siedem
dz1<"<Ięcrn p1ęcm p'sarzy po~skich i z-a{iranicz
nych zna ;<duje się na indeks '. <f'. 

Dokładnie: siNlrmr~1ie~irc'11 pięciu. 
żłk. 

W ZWIĄZKU Z WYPEŁNIANIEM OD WIJE
LU TYGODNI 3/4 OBJĘTOŚCI KAŻDEGO 
NUMERU »TYGODNIKA . POWSZECHNEGO« 
DŁUGIMI. NUDNY~II I WYKRĘTNYl\11 ARTY. 
KUŁAMJJ. KTÓRE Z URZIYlOWĄ GORLIWO
ŚCIĄ USPRAWIEDUWJAJĄ PAPIEŻA PIUSA 
XII ZA JEGO PROFASZYSTOWSKĄ POU
TYKĘ. 

A jednak Watykian skompromitował &ię sym
patiam; dla fasznmu. 

.z BOGIEM BYLI W SOJUSZU 
A Z MORDERCĄ W PAKCJE" 

rkm 

Tym razem nie rozeszła s·ię plotka po mfe. 
kie pe!ria dom,·•·16w ktn ,nh'ł"" T\·m razem 
n~e zatęln'.ł unhversytet wzburzeniem i nie de· 
monslrowan-0 przeciw W<'ale niedomniemanym 
mordercom. Tym razem nie stanęło gremialnie 
5 t..,vs,jl;'..CY s·tudentów w b.ral.niiaok.i.oh. ozawokac.h 
w kondukCiie pogrzebowym. No, bo tym razem 
xamoróowanv dnia 2-1. 6 student zwał się „tyl· 

KU.ZNlCA 

N o 
ko" Feli·ks Najman. Może wła.śnh! dldlego z.gi
nął. Ba, b~ł w .doda·t!ku d:ziałacrzem socjalisty
cm:l'.m! ':"aęc nic, że walozył od Lenino po 
Berlm, więc nic, że ordery zdobiły jego oficer
ską pierś. I ni~ waime, że bił się, by pollsika 
mow~ i:;oz;brzm1ewała na pol&kiCih unfiwersyiłe
t~ch J me waŻirle, że byl wairtościowY'IJl oz1Jor.vie-
k1em, zdollnym sł11.1denlem. · 

Tym razem ani s:ę g.rudz.ień zeszŁorooz111y 
powlónzył wiełlkim OlbioożenJiem studenłów ani 
potępienia moroerców nie było. r»:aoz-ego'? 

m. m. 
ZBIEŻNOść POGLĄDÓW . 

~ wygłoszonym niedaW1110 przemówieniu 
pa11.<11mentarnym p. Winswn Cnuaic.hil:l był ła

~ka w 'P'nzyz.nać nam pirawo do girallllic na Od.rize 
i Nysie wschodniej, zakwestionował jed 
n~k 'Pl'ZY'.fiależiność do Polski tyc:h .ziem, k<tóre 
lezą pomiędzy Nysą wschodnią a Nysą łuiyc:ką 
iflj. terenów dOllinoś~ąskich. · 

P. Gh~rchiII ni.e jest w swych pogllądach 
o~os?hn1ony: wykryita parę miesięcy temu na 
Zilemlae!h zachodnich orga.nizacjia Mllleroiwska 
p. n, ,,Fn-eies De'Utsdiaand" siawiała sobie za 
cel oderwanie od f>o~&ki wławiie D o l n ego 
S 1 ą ska , a &zefowie tej 0irganizaqji -0biecy
wa.li 1Sowym pookomend'llyw, że l)()llny Sląsk 
!,nie długo z-0stani,,. wy.zWl()lony IJ}l'IZez Aingllików 
l Amerylumó-w pTZy naszej, tj. hiit'leiro·w~ów po
mocy" 

A .•!d~okralycma" pra.sa niemieok.a, ja•k t11p, 
berlm.sik1 ,,Der Kurfer". ogła.siza prowokacyjne 
artykuły, w kltórycll podaje w wąiłJplliwość 
zdo1no5ci P-0lsk; do zalud!Dienia i zagoS/PO<ła.ro
wani~ zief!l odzyskanych orarz twierd,zi, że 
p.11Ze.sJedlen1em z tych terenów Niemcy uważa
Ją się tyliko za „czasowo wysioownych i wier,zą 
w sw6j Tyc'hły ipolWI'ót ,,do domu". 

Nie podejrzewamy o~istego mówcy fuJitoń
skiego O bezpośrednie WlS!pÓłdziałanie (l Oflgallli• 
rawrami ,,Freieis Deutschland" i jeb !(>Opdecu:
nilromi z Berilina. Fakt jednak ip(lZ06'1aje fak
tem, że ekstrakt pofa.kożerozych mów ip.r.zywód
cy reakcji ang;e1l1&ldej oo~a rolę ip.rz~ło
wiowej oliiwy. ipodsyoającej odiwe't<l'We żąóze 

JAN ROJEWSKI 

T 
niemieckie, i p.rzyczynia się zma•loomicie do rnz
dmucll.ń.wania wśród „biednych" Niemców na
stTOj6w kttóre oklreślić można najlepiej PQję-
ciem ,.furor teutornicus". bd. 

GENEALOGIA 

Znanym jest fakt, że na szlacheckich zjaz
dach panowie bracia radzi wywodzili swe ro
dy od starożytnych. Jakiś pan Wolski bez 
wahania 'wskazywał znane z rzymskich rocz
ników plemienne imię Volscii - jako ro
dzinną godność swoich przodków. 

Kwietniowy zeszyt - najpoważniejszego 
ideoiogicznego miesięcznika PSL - „ Wici 
i I aiistwo" przynosi wstępny artykuł: „r1ast 
w legendzie, w historii i dzisiaj''. 

Autor poważnie referuje poglądy nowszej 
historiografii na znaczenie i pochodzenie na
zwy „piast". 

Pokrótce charakteryzuje na podstawie kro
nik legendarnego Piasta „Piast jest pracowi
ty i gospodarny„. także roztropny„." Jest 
świadom swej godności ludzkiej i swoich 
praw obywatelskich. 

Po tej charakterystyce - autor zestawia• 
jąc swoją wiedzę o współczesnym chłopie 1-' 

charakterystykami kronikarzy - stanowczo 
konkluduje, że „Charakter ludu polskiego, 
jak go przedstawia najstarsza kronika pol
ska, nie zmienił się od XI w. Nie może się to 
wydać dziwnym temu, kto wie, że narody nie 
zmieniają swych dusz, podobnie jak nie mo
gą zmieniać swych ciał ... " 

Po tej wycieczce w · dziedzinę narodowej 
teologii, zaszczytnie świadczącej o metodolo
gicznym poziomie aparatu naukowego auto
ra, dodaje on uwagę bystrą i nie bez znacze
nia dla wtajemniczonych w krakowski ję
zyk: „Charakter ludu polskiego tak samo nie 
ulega zmianorr ;„1- 'de ulega zmianom cha· 
rakter ludu rosyjskiego i narodu żydow

skiego". 
Kończy wreszc,e znamiennym ustępem 

uzasadniającym, że najdoskonalszym wciele-

Siedem dni 
Ki·edy w dn.iach r-ewolucii fra:ncuskiei za

częły C()ra·z cze-ści1ej dochodzić z uircy ok-rzyki 
„Vi'Ve la Victoire". Tal!eyrat1d wyjrzał wresz
oie z okna sweg-0 pałacu i uspokCJłit chronią~e 
się w jego domu gr-01!10 anrstokntów slyn
ilY'ITI słówkiem „Zwydężyl;śmy!'' - Kto? -
padło pytariie - „To sie okażie jutro" -
uśm:echnął się poDtyk. Podobna taktykę za
stosowalo PSL. Zamiast ~losić dotychczaso
we wyniki reieremdum, „Gazeta Ludowa·· 
grzmi „Zwyoięr.ly;liśmy", a n!;e:pokój swoicl! 
zderońentowanwch 3JTY'Słokratów odikłada d-0 
jutra; nie jakby sie zdawało do ostatiecznyoh 
wynTu:ów r·ef.ependum, lecz do„. wyib0irów. Na 
11ef·erend1um PSL postaw;ifo· krzyżyk, a więc 
„Taik". Utale.ntoiwa1J1Y wódz rozbitei armii~ nie 
traci .iieidnaik głoWY; Mikof.aijczyk czymprę
dz.ej prz,egir;upowuje s.ily i wimawia w zawie
dziol!lych żołnierzy, że nasiepna batal:la będzie 
wygra11a. Tymczasem stara s:ę wzorem Tai
ley.randa. i11kasować cudze zwy.cięstwo. Nie 
za-0pa1ruje już W!ll'rawdzie ~o z;wydęstwa w 
pełne radośc; życia na.1rlówki ia1k owe zwy
ci~stwo w wyboraoh irreok·kh: „W Grecji 
wspan!ata sloneczna po..1roda". lecz ood melan
choDjnym tyt>ułem: „Plyna dni i. noce'', znów 
staje na głowie, a1by stanać na czele. Czyta
my więc od razu na \V:Sitępie: „Sookojny, a na 
wet wrecz dostojny przebieg Głosowa11ia Lu
dowego pozwala stw.ie1rdzić. że ni.e ma żad
nych przeszkód. ażeby naród oolski powora. 
ny zost~ł i to bez zwłoki do zasadniczego : 
rzieczyw1stego rozstrzyg<niec!ia na~zei sytuacji 
wewnętrmo-politycmej. a mianowicie do WY 
borów sejmowych''. ..To jest - zdan'em 
„Gazety Ludowej" olerwszy wniosek i 
pi·erwsza nauka. iaka przv·niais.ła niedz-iela 
Głosowania Ludowe.iro. Wn'.ooek nieodparty". 
W ten sposób, uuikając wyciągania orzykryah 
wniosków z wvników referendum. sugeruje 
organ M!kołaiczyka swoim czytelnikom bliską 
ok'.1-Zje odwetu. Ten wyżei wsoomniany „spo
koJnY a wręcz dostojny orzeb!eg Głoisowania 
Ludowego'' przyoisuie PSL... sobie: „PSL 
przez wszystkie swoje komórki i ogn'wa or
ganizacyjne ooczyniło wszelkie wvsilki, a~e
by _nakłonić lud'll-0ść do irłosowania", „społe
czenstwo dało oosłuch swoiemu legafo·emu 
orzedstawicielstwu polity<:z.nemu. wz:eło maso
wy udział w Głosowanh1 Ludowvm. zdecydo
wało sie na próbe sił''. Owszem. dało pos!ucl1, 
ale o .tYlT! .komu dało oosłuoh śwfadc-za c'hy
ba nailep:e; w y n i k i irłosowania. Da.Jej, 
o.dg~ a dz aj ą c sie od podziem'a, n:e po
s1adaiącego legal11ego przedstawici·elstwa, 
.,Gazeta Ludowa'' stw:erdza, że „stało s;ę to 
(frekwencja wybo!'cza) oomimo. że oodz'emie 
nawoływało do boikotu Głosowania Ludo
wego do absencji i pozostawania w domu. W 
świetle jasnej dla wszystk:ldh rzeczvwistośc' 
wvnurzyła sie Prawda. że oodzieimie ni1e po-s<ia
da tego WPłYwu i foirn znaczenia. iakie nie
któ'.e czynniki starałv mu sie Przypisywać 
Byl:iśmy straszeni polega ballld leśnvich i orga·· 
nizacji oo~z'emnych. usif0wa"o 1vmaw;ać " 
kraj i zagraniice. ż.e bandv .. domi.nuia" i ter
roryzuja ludność". Jasne. że „Gazeta Ludo
wa'· mogla wyc'ąg-nać ·z refe•eo~u111 tak 
absurdaJ.ne wnioski ty!k-0 dzieki temu, że z 

wiadomych powodów siłą zamyka oczy 11a 
w y n i k dosO'Wainia. Bo j.uż dotychczaso
we cyfry są dowodem, że grupy me obięt.e 
żadn.Ym legalńYltl strmllllictwem nie wyłą·cza
jąo PSL. isibnieja i dzłałaja. Fakt. że wvbory 
miały przebieg sipokojny świadczv tylko o 
tym, 7.e melekkomyślne wtaidze zawczasu po· 
myślały o bezpieczeństw:e refereridum. Re
akcH powstał ieden leiralnv soosóh czyunej 
man.iiestacii, głosować „nie" na drugie lub 
trzecie pytanie, na i>rrekór decY'Ziom legal
nych strOOlll.ictw. na or~ór PSL. Musieli od
dać głCJiSY, bo n i e m o g l ~ od-Oać strza
łów. 

Arty-kat! czotowv „Gazety Ludowei": „Pły
ną dni i noce'' byt najwidoc:oniei pisany sze
reg dini i nocy. od 30 czerwca d-0 3 Jrpca. 
Sw.iadczy o tym nastrój piszącego, zmienia
jący się w miarę napływania hiobowych wie
ści z terenu. Po relacjach ze Siąska 
mob .wyraźnie nie \vytrzymał nerwowo. Za
t>001tDiiat o taktyoe odJ?:ra<lzania s,je od podzi<E· 
mia i jednym poei.ą:gniec;em nioodo<>wietlz'.!al
neg-0 pióra zdyskontował 3 lioca. tj. pod ko
niec artylrutu wseystkie ~łoov oodziemia dla 
PSL-u - tego podz:,emia. od którego się 30 
cz.erwca tJ. na poczaitku te.go samego artykułu 
odżeg·nywał: „Nie, oanowie skonfederowani. 
- wrzeszczy Hiob. - Nie tvlko ludność wsi, 
ale także ludność miast liczn:•e trtosowala 
„nie" na znak prote~m przeciw lej · z~ ezywi
stoścl polskiej. w które.i żvjemv. a którą wy 
stworzyliście". ,.Czy stary, do politycz
nego życia zapraw:ony Kraków, to tak
że powiat wiejski?'' Niechże się li'ob zde
cyduje na jedno z dwojga. Z reakcją czy 
Przeciw. Bo przecież .. stary do politycwego 
życia zaiprawiionv Kraków" wcale nie gloso
wa:f, jak \VYnika z cvir. na Mikołaicz:\Cka -
obr-0ńce Pefo.m1 społecznych i ~ranie zacho
dnich. Kraków glosował na Bee-Walskiego. 
Odezwałv sie bliższ•e i daLze koli1gacie z .,TY
godnikiem PowszechnVl!ll'' - dziesiata woda 
po Kisielu. Barozo brudna woda. Mo.że ,,. 
obliczu Krakowian, którzv 75 oroc. glos6w 
odr.zucili refonhy SPole~ne, a 35 oroc. po•rwali 
się n~ Slask j Pomorze. zrozumie na11e.szc!e 
pan Paweł Jas'eriica sens wypowiedzi Żół
kiewskiego, której nie zrozumiał parę m'esię
cy temu. że nieokre~lone bliż·ej przez Kur:ę 
Bl>kupla „sumienie Polaka-katolika··. w nie
których sytuacja.eh. np. iako komoas wvbryr
czy, prowadzi na manowce. S<idze. że prasa 
niemiecka skorzysta skwaohv:c z okazji po. 
wołania sie przed świałem na bastion. które 
l("o niemieckość tvlekr-0ć udawa·dniala, O'e 
Waciit am „Ne':n". . 

RewO'lucja francuska miała Tafl.eyra,nda, 
'<:;tóry zawsze mawia1: .. Zwvc:eżvl'śmv". my 
mamy swego Mikołajczyka J\FkoJa]czyk ~eż 
1ie przegrywa. Jak Talleyrand wol' zmien'ać 
ooglądy niiż sta<Mwisko Dzieki temu n'e 
'lrzegnił z sanacja, nie przenał z .,Lo.ndy-
1em" i nie przegra chyba z KRN-em. Po WY
'Joraclh ogfos·i swoim ludowcom: .. Zwycięży
Fśmv" - Kto? - zapvtają. - „To się oka. 
te jutro'·. - Miejmy nadzieję, że to .. jutro" 
ni·e bedz!1e podn<bne do... Koonesv Wiedeń
skiego. 

Jan Rojewski 

Nr 21 
, 

niem legendarnego Piasta jako idealnego 
przedstawiciela chłopa polskiego jest pan 
Wicepremier Mikołajczyk. Na dowód autor 
przytacza mowę p. Mikołajczyka „O zasadacn 
i celach wychowania obywatelskiego mło
dzieży wiejskiej·'. O tej mowie pisze, że 
,.świadczy o głębokości i podniosłości poglą
dów Mikołajczyka. Rozważenie jej pozwaia 
nam stwierdzić, że nie ma zasadniczych róż
nic duchowych między chłope~ polskim z XI 
wieku a chłopem dzisiejszym' . 
Czytałem tę mowę i nie zgadzam się. Mo 

wa Mikołajczyka jest mową napewno nie ra
dykalnego postępowca - ale zupełnie współ
czesnego człowieka. Dlaczego robić wń po
śmiewisko wmawiając mu cechy i właściwo
ści człowieka wczesnego polskiego średnio
wiecza? Dlaczego używać szlachetnych i mą
drych pojęć nauk humanistycznych dla sia
nia cienmoty? Dlaczego operować zupełnie 
niesprawdzalnymi i pozbawionymi przeto 
sensu pojęciami „duszy i ciał~ narodu"? T~ 
poprostu nadużycie intelektualne. Moralnośc 
naukowa nakazuje tego unikać. 

LUDZKI KORESPONDENT 
CZYLI GROZA OKUPACJIJ 

żłk. 

W „Dzienniku Polskim" z dnia 28 czerwca 
czytam następuiącą depeszę z Londynu: 

„Korespo1:dent sportowy dziennika 
„Manchester Guardian" zamieśdl wczoraj 
smutny komentarz na ;.emat klęski, ja1cq, 
ponioslaJędrzejowska w grze z najlepszą 
tenisistką Francji Lx Gttrten w Wimbt1-
donie (6 :.~, 6 :4). Pisze on, że przyp:>mina 
to okroprne warunki, w jakich ludzie żyli 
podJczas wojn11 w Ettropie~ Podczas ostat
nich-6 i pól lat Jędrzejowska grała tylko 
dwa razy w tenisa i przyjechała obecnie 
do Londirnu bez rakiet i kostiumów teni
sowych„„ Końoząc, korespondent wy·razrr, 
swoją sympatię dla Jędrzejowskiej nll$t{I" 
pujący'ITlli słowami: Nawet korespondent 
sportowy czuje się POI ludzku". 

Rzeczywiście, w okropnych warunkach fy'll 
ludzie w czasie okupacji w Europie. W tenisa 
Polakom wolno było grać tylko dwa razy na. 
rok, gra w krokieta dozwolona była tylko :ta 
specjalnym zzwoleniem NSDAP, a co gorsZ<$ 
wszystkim ludziom pochodzenia żydowskiego 
pod karą odebrania kostiumów spo·rt.owyct1 
zalkazano gry w golfa. 

W oczach Zachodu tak wygląda okupacja 
niemiecka. To zrozumiałe. Dziwi nas tyllm 
jedno, dlaczego „Dziennik Polski'· drukuje 
podobną, bz<lurę na drugiej stronie, pośród 
wiadomości politycznych, poważnie, dostojn!'I' 
i bez komenta·rzy. 

jk. 

POEZJA DLA DZIECI 

W Nr. 160 „Ilustrowanego Kuriera Pol• 
slj:iego", w rubryce „Kącik dla dzieci", zna
leźliśmy następujący wierszyk pióra p. Mar• 
ty Bieluszko: 

l\'IYJCJE ZĘBY 

·Rosną w Grzesia gębusi 
Małe ząbki 
Jak dąbki. 

Grześ je codzień myć mt.Sl, 
By rosły zęby -
Jak di;by. 

Pła - ~f - nic nie ,pomaga. 
Bo ząbki psuć się mogą 

l zamiast silnych dębów 
Nie będzie 
Zębów. 

Grześ o tym wie dokładnie, 
Więc codzień myje 
La dnie, 

Pewien, że dąb nie wypadnie 
I że mu 
Nie przepadnie. 

Więc bierzcie przykład Ż Grzesia 
I myjcie 
z,..b:V 

By W<'~ze ząbki - jak dąbki 
Rosjy -
Jak ..;ęby". 

Miły, ładny i pouczający wierszyk pttypó

:nina zlekka znany skądinąd motyw poetycki: 
.,Siedziała na dębie i dłubała w zębie' ... Jak 
słychać, utalentowana autorka pracuje nad 
innymi wierszykami z tegoż cyklu. Będą one 
nouczały o dokładnym wycieraniu noska, o 
•iadaniu na nocniczek w porę - itp. 

Mimo wszystko, sądzimy, że wydawnictwo 
„!;KP" powinno jednak przeprowadzić pewne 
zmiany personalne w dziale „Kącik dla dzie· 
ci". 

Bo gd:ii: dzieci 
Zamiast wierszy 

. Mają śmiecie, 
Bywa snarlnie 

że z zębami 
Smak rozum im prze

padnie. 

bd. 
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